
OG0LNOPOLSKI
]\F O IlH \T O It

PESBSWStjóW

S P I S  T R E Ś C I
Tadeusz Horski — Dorobek I I  Kongresu Związków Zawodo
wych. Inż. Stefan Perzyński — Wytyczne planu produkcyjnego 
na rok 1949 i 1950. Z przemówienia dyr. A. Wanga na konfe
rencji olsztyńskiej. P. Bieszczad — Możliwości rozwojowe 
przemysłu miejscowego na Mazurach. Józef Znamirowski — 
Z zagadnień systemu oszczędnościowego. Dr Al. Krywyj — 
Zasady finansowania w przedsiębiorstwach podległych PM. 
Nauki i wnioski ze Zjazdu Olsztyńskiego. Dr S. Kipta — Z ży
cia zakładów: Mały zakład na usługach wielkiego przemysłu. 
Z wędrówek po wielkopolskich zakładach PM. Stefan Koła
kowski — Zakłady DPM Olsztyn produkują meble. A. Duba- 
niewiczowa — Jak pracuje fabryka siatek drucianych w Cheł
mnie. Szkolenie zawodowe. A. Połednik — Uprawnienia wdów 
i sierot do korzystania z ubezpieczeń'rentowych. Z kraju. Ze 
świata.

j^niisaipzMiDs
CZERWIEC 1949 
NR 26

ROK IV  
CENA 80 zł



Z dn. 1 m aja 1949 roku  Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze przejęły redakcję i administrację Ogól
nopolskiego Informatora Państwowego Przemysłu 
Miejscowego.

O becny adres redakc ji: Warszawa, ul. Foksal 15 
tel. 850-07, 850-22, 858-18

adm in is trac ji: Katowice, 3 Maja 23, tel. 317-71

W p ła ty  zaległe i bieżące z ty tu łu  prenum eraty, 
ogłoszeń i innych  rozliczeń należy mpłacać na dotych- 
czasome konta PKO Katowice 111-4914 i B91-265.

Każde ponaglenie in spraiuach zaległych opłat 
obciąża d łużn ika  sumą 50 zł.



C e n a  8 0  z ł
M l e s i ę c z n  i k

I N FO R M ATO R
PAKI STWOWEGO

PRZEMYŚLU MIEJSCOWEGO
M in is t e r s t w o  P r z e m .  L e k k ie g o  — D e p a r t a m e n t  P r z e m .  M i e j s c o w e g o
R°k 4 ________  _____ Czerwiec 1 9 4 9 Nr 26 (38)

TADEUSZ HORSKI
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I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych ma do
niosłe znaczenie dla dalszej p racy polskiego ru 
chu zawodowego. Kongres odbyw a ł się po trzech 
i  pó łle tn ie j p racy zw iązków  zawodowych, od 
m om entu k ie d y  to po raz p ierw szy w  1945 roku  
zebra li się przedstaw icie le zw iązków  zawodo
w ych  i  a k ty w n i działacze z terenu, aby usta lić 
fo rm y  organizacyjne i  zadania zw iązków  zawo
dowych w  nowej rzeczywistości, wówczas k ie 
dy w ładza w  k ra ju  u ję ta  została przez klasę ro 
botniczą, wówczas k iedy  robo tn icy  i  ch łop i 
w  trw a ły m  sojuszu odbudowywać m ie li k ra j 
swój ze zniszczeń w ojennych , w  oparciu o pomoc 
i  opiekę najlepszego swojego sojusznika, Z w ią 
zku Radzieckiego, którego żołnierze wespół z 
w o jsk iem  po lsk im  u w o ln ili nasz k ra j od h it le 
rowskiego wroga.

D latego też zadaniem I I  Kongresu Z w iąz
ków  Zawodowych by ło  podsumować w y n ik i te j 
t rz y  i  pó łle tn ie j pracy, zarówno od strony osią
gnięć, ja k  i  braków.

A b y  Kongres dał spodziewane rezu lta ty  
trzeba by ło  a k tyw  zw iązkow y zb liżyć do zagad
n ień na jaktua ln ie jszych , na jbardz ie j n u r tu ją 
cych masy robotnicze, poznać dokładnie ich 
postu la ty  i  niedomagania i  na te j dopiero pod
staw ie opracować w nioski, k tó re  przedstawione 
zostały Kongresow i.

Reasumując przygotow an ia do I I  Kongresu 
Zw iązków  Zaw odowych stw ie rdzić  trzeba, że 
w idać z n ich  było , ja k  poważnie tra k tu ją  je  
robotn icy. W iązało się to bow iem  z g łębokim  
przekonaniem  mas robotniczych, że I I  Kongres 
Zw iązków  Zaw odowych dokona przełom u 
w  pracy zw iązkowej, że us ta li w łaściwe m ie j
sce zw iązków  zawodowych w  systemie demo
k ra c ji ludow ej.

Pod ty m  też kątem  trzeba patrzeć na doro
bek I I  Kongresu Z w iązków  Zawodowych, aby 
przedstaw ić w  na jw ażnie jszych punktach  kon-

Dorobek I I  Kongresu 
Związków Zawodowych
kre tne  jego rezu lta ty , k tó re  w  terenow ej pracy 
zw iązkow ej spowodują zm iany uw idacznia jące 
się już  w  na jb liższym  czasie.

Ideologiczny dorobek Kongresu

Przede w szystk im  w ięc trzeba powiedzieć
0 ideolog icznym  dorobku I I  Kongresu Z w iąz
ków  Zawodowych.

I  Kongres ruchu zawodowego w  r. 1945 po
łoży ł kres rozb ic iu  wśród zw iązkowców  jak ie  
is tn ia ło  w  okresie przedwojennym .

I  Kongres zniósł przegrody istn ie jące do 
1939 ro ku  m iędzy p racow n ikam i fizycznym i
1 um ysłow ym i, po łożył podw a liny  cen tra lizac ji 
zw iązków  zawodowych pod k ie row n ic tw em  K o 
m is ji C entra lne j Z w iązków  Zawodowych.

Przez okres od r. 1945 k rys ta lizo w a ły  się 
i  w y ja śn ia ły  fo rm y  organizacyjne i  s tru k tu ra l
ne pracy zw iązków  zawodowych.

W  ty m  to okresie zw iązkow cy należycie p o j
m u jący ro lę  i  zadania ruchu  zawodowego zw a l
czać m usie li w  gron ie własnego a k tyw u  zw iąz
kowego teorię  apolityczności zw iązków, ich 
samodzielności w  źle zrozum ianym  sensie, czy 
ograniczania się ty lk o  do obrony by tow ych  in 
teresów^ robo tn ików , bez oglądania się na in te 
resy państwa ludowego, którego współgospoda
rzam i są przecież masy robotnicze. Praca 
zw iązków  zawodowych trudna  by ła  jeszcze 
i  z tego względu, że w  ty m  okresie is tn ia ły  jesz
cze dw ie pa rtie  robotnicze. D latego też w  w ie lu  
wypadkach zam iast myśleć o sprawności pracy 
i  pod ty m  kątem  dobierać a k tyw  zw iązkow y 
kierowano się zasadami pa ry te tu , w a lk i o m an
daty. W  tym że czasie p raw ica PPS czyniła  na
cisk na zw iązk i zawodowe, przesączając do 
szeregów zw iązkow ych re form istyczne teorie  
niezależności zw iązków  zawodowych, n iezale-



źności po jm ow anej jako  odrębności celów 
zw iązków  zawodowych od celów p a r t ii i  rządu 
ludowego.

I i  Kongres zupełnie ju ż  inaczej m ógł posta
w ić ideologiczne zagadnienia, ponieważ prze
zwyciężono oportun izm  i  wahania wśród zw iąz
kowców, gdyż nastąpiło po lityczne zjednocze
nie k lasy robotn icze j pod sztandarem Polsk ie j 
Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej.

Na I I  Kongresie Z w iązkow ym  zgodnie 
z wskazaniam i historycznego Kongresu Jedno
ści uświadom iono masom robotn iczym , że 
zw iązk i zawodowe są szkołą w ychow yw ania , 
szkołą rządzenia przem ysłem  socja listycznym , 
szkołą socjalizm u. N ie  ty lk o  to jes t ważne, 
że Kongres uśw iadom ił to klasie robotniczej, 
ale ważne jes t przede w szystk im , że delegaci, 
k tó rzy  uczestn iczyli w  ty m  Kongresie, w  swych 
w ypow iedziach daw ali dowód, iż  rozum ie ją  w ła 
ściwą ro lę  i  zadania ruchu  zawodowego. To je s t 
w łaśnie jeden z p unk tów  zasadniczych, jeże li 
chodzi o dorobek Kongresu.

Nowa ustawa o związkach zawodowych

D ru g im  w ażnym  punktem , jeże li piszemy
0 dorobku Kongresu Zw iązków  Zawodowych, 
jes t uchw alen ie p ro je k tu  nowej ustaw y o zw iąz
kach zawodowych, k tó ry  w n iesiony został ju ż  
do Sejm u i  przesłany do odpow iednie j ko m is ji 
sejm owej. Jest to ustawa określająca o rgan i
zację, w ładze, zadania i  cele oraz zakres dzia
łan ia  zw iązków  zawodowych w  in teresie  w szy
s tk ich  lu d z i pracy. G dybyśm y chc ie li w  k ró t
k im  u jęc iu  określić na jbardz ie j zasadnicze ce
le  i  dążenia I I  Kongresu Z w iązków  Zawodo
w ych, w yrażone n ie  ty lk o  w  ty m  statucie 
zw iązkow ym , ale w  ogóle w  ca łym  przebiegu 
obrad, to n ie  m oglibyśm y tego zrobić w  p ięk 
n ie jszych i  skrom nie jszych słowach, n iż  je  zna j
du jem y w  postanow ieniach ogólnych uchw a
lonego przez Kongres p ro je k tu  ustawy.

Oczywiście, że n ie  w szystkie  postanowienia 
nowego s ta tu tu  są czymś zupełn ie now ym  i  n ie 
znanym  dotychczas w  po lsk im  ruchu  zawodo
w ym . N ow y s ta tu t jes t bow iem  dalszą rozbu
dową l in i i  po lityczne j, społecznej i  gospodar
czej, po k tó re j dotychczas k ro czy ły  zw iązk i za
wodowe i  na k tó re j m im o braków  i  niedom a- 
gań uzyska ły  naprawdę im ponujące sukcesy. 
Jeżeli chodzi o zagadnienia organizacyjne, to 
now y s ta tu t zw iązkow y w ytycza  ta k i s ty l p ra 
cy, aby działacze zw iązkow i m og li n ieustannie 
zacieśniać w ięź z najszerszym i masami p racu
jącym i, określa jąc jednocześnie podstawowe 
obow iązki ,k tó re  członkow ie będą m usie li w y 
pełniać.

Oręż krytyki i samokrytyki usprawni 
pracę związkową

Na I I  Kongresie Zw iązków  Zawodowych 
postawiono w yraźn ie  zagadnienie k r y ty k i
1 sa m o kry tyk i w  pracy zw iązkow ej. I  to jes t

w łaśnie jeszcze jeden z punk tów  dorobku K o n 
gresu. Zarówno w  referatach, wygłoszonych 
przez obecnego przewodniczącego Centralnej 
Rady Związków Zawodowych tow. Aleksandra 
Zawadzkiego oraz innych  w yb itn ych  działaczy 
ruchu  zawodowego, ja k  i  w  dyskus ji k ry tyczn ie  
naśw ietlono zagadnienia pracy zw iązkowej 
oraz poszczególnych ogn iw  życia gospodarcze
go, państwowego, samorządowego i  społecz
nego. Podkreślono p rzy  tym , że k ry ty k a  i  sa
m o k ry tyka  posłuży jako  oręż dla uspraw nie
n ia  dalszej p racy zw iązkow ej i  z likw idow an ia  
stw ierdzonych w  to ku  Kongresu wad i  b łędów 
w  działalności ruchu  zawodowego. Trzeba pod
kreślić , że I I  Kongres cechowała w łaśnie ta a t
mosfera swobodnej k r y ty k i ze s trony delega
tów. M ó w ili on i bez obsłonek i  uk ryw an ia  nie 
ty lk o  o brakach i  niedomaganiach swej pracy, 
ale rów nież w skazyw a li na b łędy w  pracy k ie 
row n iczych  organów zw iązkowych, w  pracy 
organów państwowych, samorządowych i  spo
łecznych.

D z ięk i tem u w łaśnie uchw a ły  Kongresu ob
jąć m og ły  ta k  szeroki zakres zagadnień zw iąz
kowych.

N ie w ą tp liw ym  dorobkiem  I I  Kongresu 
Zw iązków  Zaw odowych jest rów nież udzia ł 
w  jego obradach k ilkudz ies ięc iu  delegatów ro 
bo tn ików  zagranicznych k ra jó w  dem okratycz
nych ze zw iązkow cam i radz ieck im i na czele 
i  z k ra jó w  kap ita lis tycznych , gdzie klasa robo t
nicza m im o zaciętego oporu k lasy posiadającej 
w a lczy o swe w yzw o len ie  społeczne i p o lity 
czne.

Kongres, co jest jednym  z najważnie jszych 
m om entów  w  czasie przem ów ień delegatów za
granicznych, a m. in. przedstaw icie la radziec
k ich  zw iązków  zawodowych, C h in  ludowych, 
znanego śpiewaka i  działacza postępowego M u 
rzyna Robesona oraz w  czasie przem ówienia 
członka B iu ra  Politycznego F rancuskie j P a r tii 
K om un is tyczne j i  sekretarza generalnego CGT 
Frachon, przerodz ił się w  w ie lką  m anifestację 
solidarności m iędzynarodowej k lasy  ro b o tn i
czej w  je j walce o pokój. Delegaci, przedsta
w ic ie le  szerokich mas po lsk ich  robotn ików , 
słysząc przem ów ienia zw iązkowców  zagranicz
nych  z k ra jó w  dem okrac ji i  z k ra jów , gdzie pa
nu je  jeszcze kap ita lizm , czuli, że są jedną ro 
dziną, że m yślą ty m i sam ym i kategoriam i, że 
idą do jednego i  tego samego celu. I  ten w łaś
n ie  moment, jeże li chodzi o m iędzynarodową 
solidarność k lasy robotn icze j i  w ia rę  k lasy ro 
botn icze j w  u trzym an ie  pokoju, postawić na le
ży także jako  jeden z is to tnych  punktów , m ó
w iących  o poważnym  dorobku I I  Kongresu 
Zw iązków  Zawodowych.

Bojowa pieśń p ro le ta ria tu  światowego, M ię 
dzynarodówka, rozbrzm iew ała co pew ien czas 
w  o lb rzym ie j a u li P o lite ch n ik i W arszawskiej. 
Ś p iew a li ją  delegaci po lsk ich  robotników,; 
śp iew a li ją  w  swoim  języku  delegaci z zagrani
cy, a słowa je j n ios ły  się pod szklany dach p o li
techn ik i, uderza ły w  m ik ro fo n y  radiowe, niosąc 
na całą Polskę wieść o u trw a la n iu  się i  pogłę
b ian iu  solidarności m iędzynarodowej.
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Kongres ustalił szereg zagadnień 
organizacgjngch

Poważnym  dorobkiem  poszczycić się może 
rów nież Kongres Zw iązków  Zawodowych w  za
gadnieniach organizacyjnych. Należy s tw ie r
dzić, że nasze zw iązk i zawodowe skonsolido
w a ły  się ideologicznie, po lityczn ie  i  organiza
cy jn ie .

Na Kongresie w idać by ło  w yraźnie, że ro 
bo tn icy obecni w  w ie lk ie j au li P o litechn ik i 
W arszawskiej, a reprezentu jący tych, k tó rzy  
pozostali p rzy  warsztatach p rodukcy jnych , czu
ją  się rzeczyw istym i, św iadom ym i swej ro li 
i  swych zadań gospodarzami P o lsk i Ludow ej. 
M ó w ili oni bow iem  o osiągnięciach swych za
k ładów  pracy i  gałęzi gospodarki narodo
w e j, a jednocześnie z w idoczną troską o dobro 
swych zakładów, o dobro państwa ludowego, 
o jego prężność gospodarczą i  po tencja ł p ro 
d ukcy jny , w skazyw a li na niedociągnięcia i  b ra 
k i, podkreślając, że w zrost w yda jności pracy, 
wzrost masy w y tw arzanych  tow arów , pomna
żanie dochodu narodowego, są podstawą s iły  
gospodarczej i  po lityczne j naszego państwa lu 
dowego. D latego tak  w ie le  m iejsca pośw ięcili 
delegaci spraw ie w spółzawodnictwa pracy, 
w skazyw a li on i w yraźn ie , że zw iązk i zawodo
we n ie  p o tra f iły  nadążyć za b u jn ym  rozw ojem  
tego ruchu, że n ie  b y ły  w  dostatecznej m ierze 
czynn ik iem  k ie row n iczym  i  m ob ilizu jącym  
klasę robotniczą do udzia łu  w  ty m  ruchu, że 
n ie  p o tra f iły  w  dostatecznej m ierze przełamać 
oporów, ja k ie  jeszcze w  w ie lu  ośrodkach is tn ie 
ją  w śród a d m in is tra c ji przem ysłowej, jeżeli! 
chodzi o ustosunkowanie się do zagadnienia 
współzawodnictwa pracy. Delegaci w skazyw a li 
rów nież na w yp a d k i b ra ku  odpow iedniej opie
k i nad p rzodow nikam i pracy, rac jona liza to ra 
m i, now atoram i, wynalazcam i i  m is trzam i 
oszczędności. Przecież ta k i delegat, ja k  znany 
n ie w ą tp liw ie  w szystk im  p rzodow nik  pracy tow . 
Franciszek A pryas m ó w ił na Kongresie p ros ty 
m i, roboc ia rsk im i słowam i o tym , ja k ie  m usia ł 
przezwyciężać trudności, aby przekonać nie 
ty lk o  swoich współtowarzyszy pracy, ale d y re k 
cję kopa ln i i  radę zakładową o słuszności swego 
postępowania. Na Kongresie delegaci m ó w ili 
rów nież o tym , że n ie jednokro tn ie  rac jona liza
to r  czy wynalazca m usi przełam ywać opory 
b iu rokra tów , aby wreszcie za ję li się jego p ro 
jektem , da li go zbadać fachowcom."

Takie stanowisko w y ra ża li delegaci przem a
w ia jący  w  im ie n iu  setek tys ięcy swych w spó ł
tow arzyszy pracy i  w  odniesieniu do innych  też 
zagadnień pracy zw iązkow ej, a w ięc w  zakresie 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, w a lk i o pod
niesienie w yda jności pracy, w a lk i z absencją 
i  aw ariam i, w  dążeniu do zwiększenia oszczęd
ności i  uspraw nien ia p rodukc ji, postaw ienia na 
w łaśc iw ym  poziom ie a k c ji socjalnej, pracy k u l
tu ra lno -ośw ia tow e j, wczasów itp .

Kongres podkreś lił również, że dla zw iąz
ków  zawodowych, dla całego ruchu  zawodo

wego is tn ie je  zagadnienie op iek i nad zw yk łym  
szeregowcem ruchu  zawodowego, m a łym  czło
w iekiem , k tó ry  w  atmosferze na leżyte j opieki, 
pod tro sk liw ą  k ierow niczą ręką staje się ba r
dzo pożytecznym  członkiem  społeczeństwa i  za
jąć może stanowiska kierownicze. W skazywa
no, że ze szkoły jaką  są zw iązk i zawodowe w y 
szło w ie lu  ludz i do pracy w  ins ty tuc jach  pań
stwowych, w  samorządzie i  przemyśle.

M ów iono rów nież o tym , że ruch  współza
w odn ic tw a pracy, o którego na leżyty  rozw ój 
wałczyć muszą zw iązk i zawodowe, u ja w n ił lu 
dzi, k tó rych  zapoczątkował W incen ty  P strow 
ski ,tak ich  ja k  Bugdołow ie, A pryasow ie  i  inn i. 
Tych ludzi, o k tó rych  na Kongresie Zw iązków  
Zawodowych m ów iono jako o bohaterach na
szych czasów.

Dyskusja na Kongresie, co znowu zaliczyć 
należy do jego dorobku, wykazała, ja k  już  
wspom niałem  uprzednio, wzrost politycznego 
uśw iadom ienia k lasy robotn icze j, co w yraz iło  
się tym , że nastąp ił g łęboki przełom  i  zrozu
m ienie w  klasie robotn icze j w  stosunku do swe
go państwa ludowego, przełom  w  stosunku do 
pracy i  w łasności społecznej.

W idać to by ło  z w ie lu  w ypow iedzi, k iedy  
robo tn icy  sami w skazyw a li na konieczność pod
niesienia w yda jności pracy, uspraw nien ia p ro 
cesów p rodukcy jnych , zwiększenia bezpieczeń
stwa i  h ig ieny  pracy, i  to  n ie  w yłączn ie  pod 
kątem  swych osobistych korzyści i  zarobków, 
ale p rzeciw n ie  ze względu na możliwość uzy
skania dodatkowych sum dla państwa ludo
wego.

D orobkiem  Kongresu jest też postaw ienie 
jasne i  w yraźne spraw y stosunku do bezpar
ty jn y c h  zw iązkowców. Na ty m  polega w ie lkość 
Lenina, k tó ry  o k re ś lił zw iązk i zawodowe jako 
szkołę gospodarowania, szkołę rządzenia i  szko
łę  kom unizm u, że wskazał on na wagę przem y
ślanej, system atycznej pracy organizacyjne j 
i  po lityczno-w ychow aw cze j wśród mas bezpar
tyjnych» jako  zasadniczej m etody pracy zw iąz
ków  zawodowych. P rzyk ład  Z w iązku  Radziec
kiego dob itn ie  wskazuje na realną możliwość 
uak tyw n ien ia  bezparty jnych  w  p racy zw iązko
w ej, a w ięc w  pracy społeczno-politycznej, te j 
pracy konkre tne j, m ającej na celu poprawę m a
te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n kó w  by tu , bez
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy, op iek i socjalnej 
—  poprzez rozw ó j współzawodnictwa, podno
szenie w yda jności pracy, w a lkę  z m a rno traw 
stwem, p lanowe oszczędzanie, świadomą dyscy
plinę. Kongres podkreś lił to zadanie zw iązków  
zawodowych, wskazując na p rzyk ład  Zw iązku  
Radzieckiego, gdzie zw iązk i zawodowe dyspo
nu ją  9 m ilio n a m i dołowego ak tyw u , w  w iększo
ści bezpartyjnego, k tó ry  dobrow oln ie  spełnia 
w ie le  fu n k c ji zw iązkowych, m ających w  rezu l
tacie na celu podniesienie b y tu  k lasy ro b o tn i
czej oraz um ocnienie państwa socjalistycznego.

D orobkiem  Kongresu w  te j w łaśnie dziedzi
nie jest uchw ała o w prow adzen iu  w  życie p ro 
je k tu  K C Z Z  odnośnie do stworzenia g rup zw iąz



kow ych na czele z mężami zaufania, jako  do
łow e j organ izacji zw iązkowej. Te g rupy  zw iąz
kowe, mężowie zaufania i  rady zakładowe sta
now ić będą o w iększym  niż dotychczas pow ią
zaniu zw iązków  zawodowych z masami człon
kow skim i, o w iększym  niż dotychczas w czu- 
w an iu  się w  ich  niedomagania i  b rak i, o w ię k 
szym n iż dotychczas tem pie m ob ilizac ji k lasy 
robotniczej, do spełnienia aktua lnych  zadań, 
staw ianych je j przez w ładze ludowe i  Partię .

D orobkiem  Kongresu jest rów nież wyraźne 
postaw ienie spraw y ustosunkowania się ruchu 
zawodowego do in te lig e n c ji pracującej. W ska
zano p rzy  tym , że zw iązk i zawodowe nieodpo
w iednio s taw ia ły  to zagadnienie, n ie  wciągając 
p a rty jn e j i  bezparty jne j in te lig e n c ji technicz
nej, naukow ej i  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j do swej 
pracy. Kongres podkreślił, że trzeba i  należy 
znaleźć w łaściwe m iejsce d la in te lig e n c ji p ra 
cującej w  działalności ruchu  zawodowego, trze 
ba wciągnąć ją  do pracy na w ie lu  odcinkach, 
a szczególnie choćby na odcinku prac k u ltu ra l
nych w  kszta łtow an iu  nowej treści po lityczne j 
i  now ych fo rm  sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
szczególnie w  rea lizac ji ta k ie j jego fo rm y, ja k  
akcja łączności ze wsią.

D orobkiem  Kongresu jest m. in . rów nież 
fa k t w łaściwego postaw ienia prob lem u sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Na Kongresie jeszcze 
raz postawiono to zagadnienie stw ierdzając, że 
budu jem y socja lizm  n ie  ty lk o  w  mieście ale 
i  na wsi. D latego też ruch  zawodowy zgodnie 
z uchw a łam i Kongresu uspraw n i wszystkie fo r 
m y  u trw a la n ia  sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
aby w  pe łn i zaznaczyła się ro la  zw iązków  za
w odow ych w  walce klasowej na wsi, w  walce
0 socjalizm . N ie w ą tp liw ym  dorobkiem  K ongre 
su Zw iązków  Zawodowych jest rów nież zw ró
cenie uw ag i na lagadn ien ie  czujności klasowej
1 narodowej jako  w yraz  wyższego stopnia 
uśw iadom ienia politycznego i  oddania swej 
ludow ej ojczyźnie. Kongres s tw ie rdz ił, że w a l
ka o czujność mas pracu jących to zasadniczy 
elem ent w a lk i klasowej, to uzbra jan ie  tych  mas 
w  niezawodną broń absolutn ie im  niezbędną 
dla zwycięstwa us tro ju  socjalistycznego.

Z w ią zk i zawodowe przekazują obecnie w  
teren ten dorobek Kongresu, dążąc do tego, aby 
wzmóc czujność klasową robo tn ików  każdego 
zakładu przemysłowego. A b y  robo tn icy  w łaś
c iw ym  spojrzeniem  obe jm ow ali zdarzające się 
w ypadk i aw arii, przeszkód w  pracy, oddzia ły
wania reakcy jne j części k le ru  czy w rog ie j 
propagandy reakcy jne j.

D orobkiem  Kongresu jest rów nież w łaściwe 
postawienie spraw y udzia łu  kob ie t i  m łodzieży 
w  pracy zw iązkowej. Kongres postanow ił, że 
trzeba zwiększyć, u a k tyw n ić  udzia ł kob ie t 
i  m łodzieży w  pracy zw iązkowej, że trzeba oto
czyć je  należytą opieką, pomagać konkre tn ie  
w  każdym  w ypadku, gdy zw racają się one o to 
do organizacji zw iązkowej.

Jeżeli chodzi o konkre tne  dowody dorobku, 
rezu lta tów  obrad Kongresu Zw iązków  Zawo
dowych, to już  możemy wykazać je  na p rzy 
kładach. Na Kongresie m ówiono bow iem  m. in. 
o zagadnieniu rem ontu  m ieszkań robotniczych, 
o budow ie now ych osiedli, o zajęciu się tym , 
aby do w szystk ich  domów robotniczych dopro
wadzić św ia tło  i  kanalizację. Kongres s tw ie rdz ił 
m. inn., że zw iązk i zawodowe pow inny dotrzeć 
na przedmieścia, na pe ry fe rie  m iast, tam  gdzie 
-— ja k  pow iedzia ł p rzem aw ia jący na Kongresie 
przewodniczący ZZG  poseł tow . Czerw iński —  
zrodziła się świadomość i  siła polskiego p ro 
le ta ria tu . N ie m inęło w ie le  czasu, bo zaledwie 
parę dn i od Kongresu, a ju ż  do Zagłębia W ę
glowego p rz y b y li przedstaw icie le w ładz pań
stwowych, aby w spóln ie z poruszającym  to za
gadnienie tow. C zerw ińskim  przeprowadzić lu 
strację  ośrodków robotniczych, zorientować się 
ja k ich  funduszów trzeba na ten cel, aby popra
w ić  obecny stan w arunków  m ieszkaniowych. 
Sprawa rem ontu  mieszkań robotniczych stała 
się już  tem atem  rozważań Rady Państwa. Już 
dziś możemy śm iało powiedzieć, że dorobek 
Kongresu zaw arty  w  jego uchwałach rea lizu je  
się w  praktyce, ta k  ja k  realizować się będą 
wszystkie pozostałe uchw a ły  Kongresu, k tó re  
w  pracy po lskich zw iązków  zawodowych spo
w odu ją  zasadniczy przełom.

Czym b y ł w  ogóle Kongres Zw iązków  Za
wodowych, należy zapytać w  zakończeniu, je 
że li a r ty k u ł pośw ięcam y om ów ieniu jego dorob
ku. W ystarczy na to k ró tk ie  stw ierdzenie. 
Pięć dn i Kongresu dla tych, k tó rzy  b y li na n im  
obecni, k tó rzy  uczestn iczyli w  jego obradach 
stało się p raktyczną lekc ją  pracy zw iązkowej 
na now ym  etapie. Delegaci w ysz li z tego K on 
gresu z poważnym  zasobem praktycznych  wska
zówek, zrozum ie li w ie le  i  w ie le  rzeczy zostało 
im  w yjaśn ionych . Jasny stał się dla nich, 
a w  n ied ług im  czasie stanie się dla wszystkich 
zw iązkowców  now y s ty l pracy, oparty  o ideę 
m arks izm u-len in izm u. Oznacza to dla wszyst
k ich  zw iązkowców jedno, że trzeba w  pracy 
um ieć zajmować się i  interesować nie ty lk o  
w ie lką  po lityką , ale i  tak  zwaną drobną p ra k 
ty ką  i  n igdy  nie lekceważyć te j d rug ie j. K o n 
gres udow odnił, że zw iązk i zawodowe, ja k  żad
na inna organizacja masowa, powołane są w ła 
śnie do za ła tw ian ia  i  spostrzegania spraw m a
łych, ponieważ te spraw y małe dla zaintereso
w anych są spraw am i dużym i i  m ającym i dla 
n ich  zasadnicze znaczenie, a ludzie  m a li d la 
w ie lk ich  p o litykó w , ja k  to pow iedzia ł w  sw ym  
re feracie  na Kongresie tow . A leksander Za
wadzki., są w ie lk im i ludźm i dla państwa ludo
wego. I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych su
m ując swój dorobek podkreś lił, że idąc do osią
gnięcia swych celów na now ym  etapie zw iąz
kow cy w yże j wznieść muszą w  swej codziennej 
pracy sztandar m arksizm u-len in izm u, albo
w iem  tem u sztandarow i sądzone jes t powiewać 
nad ca łym  światem , w o ln ym  od klas, w o lnym  
od w yzysku  człow ieka przez człowieka.

Tadeusz Horski
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Inż. STEFAN PERZYŃSKI 
Warszawa

Wytyczne planu produkcyjneyo 
na rok 1949 i  1950

Budowa podstaw socjalizmu w Polsce to 
przede wszystkim likwidacja zacofania go
spodarczego, rozwój i podniesienie sił wy
twórczych w kierunku stworzenia warun
ków umożliwiających jtak najszybsze prze
kształcenie gospodarki drobnotowarowej 
w gospodarkę socjalistyczną.

Warunkiem osiągnięcia celu jest stwo
rzenie odpowiedniej podstawy technicznej 
i materiałowej, uzasadnione postępującym 
stale wzrostem produkcji.

Na Kongresie Związków Zawodowych 
minister Szyr poświęcił wiele uwagi konie
czności należytego zaopatrzenia rynku we
wnętrznego, zaciągając wobec klasy robo
tniczej konkretne zobowiązania.

Dziś, w ostatnim .roku planu 3-letniego, 
w przededniu przystąpienia polskich mas 
ludowych z klasą robotniczą na czele do 
rozpoczęcia wielkiej bitwy o wykonanie 
planu gospodarczego w Polsce, przed pań
stwowym przemysłem miejscowym stanęły 
poważne zadania produkcyjne, które dziś 
są jiuż równie pierwszoplanowe, jak i na in
nych odcinkach naszego życia gospodar
czego.

Problem współpracy państwowego prze
mysłu miejscowego z przemysłem kluczo
wym stał się problemem palącym prze
mysł kluczowy musi otrzymywać od prze
mysłu miejscowego artykuły pomocnicze w 
takiej skali, ażeby mógł wykonać swe pla
ny. Potrzeby przemysłu kluczowego, który 
przecież stanowi podstawę naszej gospo
darki narodowej, muszą być zaspokojone.

Analizując osiągnięcia produkcyjne ro
ku bieżącego na odcinku pracy przemysłu 
miejscowego trzeba stwierdzić, że obecne 
tempo jest o wiele szybsze od tempa roku 
zeszłego, niemniej jednak winno być i mo
że być bezwzględnie jeszcze szybsze

Cyfry potrzeb alarmują o konieczności 
zwrócenia uwagi na zwiększenie wytwór
czości przemysłu miejscowego. Plan musi 
być i będzie wykonany również w zakresie 
produkcji nowych artykułów (sprzęt prze
ciwpożarowy, naprawa silników elektrycz
nych, remont obrabiarek, wyroby artysty
czne, zabawki i inne).

W naszej pracy nie ma miejsca dla ma
ruderów, bo inaczej znajdziemy się poza 
nawiasem odbywających się w Polsce pro
cesów gospodarczych. Musimy specjalną

uwagę skierować na styl pracy, który wi
nien być odbiciem bojowej postawy wobec 
rzeczywistości.

Dużo już mówiło się i pisało o nowym, 
socjalistycznym stosunku człowieka do pra
cy. Przede wszystkim oznacza on zdecydo
waną wolę realizacji zamierzonego celu w 
oparciu o nowe zasady, o przesłanki nauko
wego poglądu na świat. Tego rodzaju sto
sunek do pracy rodzi nowy styl roboty, da
leki od urzędowania, daleki od formalizmu, 
przepojony głęboką troską o maksymalny 
poziom wydajności.

Praktycznie nowy styl roboty polegać 
musi na odcinku produkcji na głębokiej 
analizie przyczyn zła, na doszukiwaniu się 
tych przyczyn wespół z całą załogą na na
radach wytwórczych i na odprawach techni
cznych, na znajdywaniu środków zarad
czych, na pobudzaniu inicjatywy oddolnej, 
na organizowaniu kontroli wykonywania 
planu, na wciągnięciu do tej kontroli poza 
kierownictwem technicznym całych załóg 
i odpowiednich zespołów odpowiedzial
nych za pewne odcinki pracy.

Personel techniczny kierujący aparatem 
produkcyjnym musi się w tę produkcję 
wgryźć, musi tą produkcją żyć, znać i od
czuwać każde osłabienie czy wzmocnienie 
jej tempa. Musi dbać o to, aby aparat pro
dukcyjny dysponował wszelkimi środkami, 
niezbędnymi do prowadzenia produkcji, 
musi podciągnąć inne związane z produk
cją działy administracyjno - handlowe, pro
wadzić nieubłaganą, zdecydowaną walkę z 
najgorszymi wrogani, jakimi sq: bezduszny 
biurokratyzm i nieudolność organizacji.

Psychicznie musi wyrwać się z okowów, 
w jakie wpętała go kilkunastoletnia nauka, 
a później praktyka w warunkach życia 
ustroju kapitalistycznego. Musi krytycznie 
podejść do różnych narzuconych mu w 
szkole współczynników, klasycznych roz
wiązań technicznych, organizacyjnych itp. 
Słusznie stwierdził minister Szyr, że dla nas 
nie istnieją ustalone współczynniki wydaj
ności, ponieważ przekreślił je już robotnik 
polski.

Przechodząc do zagadnień bardziej szcze
gółowych, związanych z produkcją, zacznę 
od podstawowego błędu, jaki pokutuje na
da! w poszczególnych dyrekcjach, a wiąże 
się z podstawowym problemem organiza
cyjnym — scentralizowanego kierownictwa.
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Gospodarka planowa musi być kierowana 
jiedną wolą, musi posiadać jeden ośrodek 
dyspozycji, który nie może być rozproszko- 
wany, ponieważ prowadzi to do nieuniknio
nego chaosu. W dalszym ciągu obserwuje
my bezwątpienia ujemne zjawisko niepod
porządkowania sobie przez dyrekcje posz
czególnych zakładów, które pracują nieja
ko luzem, samopas. Stan ten jest wysoce 
niewłaściwy i nie może być utrzymywany. 
W sytuacji tej tak kierownictwo zakładu, 
jak i cała załoga nie związana wyraźnymi 
określonymi dyspozycjami dyrekcji nie 
czuje się jednym z ogniw rozgrywających 
się w Polsce procesów gospodarczych, mo
że poczuć się, co byłoby najbardziej groźne, 
czymś niepotrzebnym, zbędnym. Z tym trze
ba skończyć. Zakładom należy pozostawić 
swobodę, ale swobodę inicjatywy w kierun
ku podnoszenia wydajności, podnoszenia 
jakości produkcji. Zakład musi odczuwać 
istnienie ośrodka dyspozycji.

Konsekwencją tego stanu rzeczy jest nie
właściwe z punktu widzenia organizacyj
nego prowadzenie zakładu. Niektóre zakła
dy prowadzone są systemem przestarzałym 
a nie zorganizowanym systemem przemy
słu. W dobie walki o budowę nowych form 
życia gospodarczego, będących wyrazem 
nieustannego postępu, nie stać nas — któ
rzy przecież jesteśmy nie tylko wyznawca
mi, ale praktykami postępu — na luksus to
lerowania prymitywów w życiu produkcji 
i jej organizacji. Rzeczy te należy uzdrowić, 
a wadliwie pracujące pod tym względem 
zakłady postawić na właściweji platformie 
organizacyjnej.

Zagadnieniem naczelnym, które wysuwa 
się na czoło wszystkich, jest konieczność 
większego zainteresowania się kierowni
ctwa technicznego samym procesem pro
dukcyjnym. Z braku należytego zaintereso
wania się wypływają i trudności zaopatrze
nia, i niższy niejednokrotnie poziom jakości 
produkcji.

W przededniu rozpoczęcia realizacji 6- 
letniego planu gospodarczego państwowy 
przemysł miejscowy nie może pozostać w  
tyle za innymi komórkami aparatu przemy
słowego. Dzielące nas od zbliżającego się 
roku 1950 miesiące musimy wykorzystać na 
ostatnie prace przygotowawcze do posta
wienia pozostającego do dyspozycji apa

ratu produkcyjnego na poziomie organiza
cyjnym, umożliwiającym mu wypełnienie 
podstawowych zadań narzuconych ogro
mem obowiązków, jakie niesie z sobą bu
dowa fundamentów socjalizmu w Polsce.

Warunkiem należytego wykonania tak 
pod względem ilościowym, jak i jakościo
wym postawionych przed nami zadań jest 
takie przygotowanie państwowego przemy
słu miejscowego, by stanowił on zorganizo
wany i zharmonizowany aparat wytwarza
nia pozwalający jego kierownictwu na bo
jowe nastawienie go w walce o przebudo
wę gospodarczą kraju.

Aby zwiększyć tempo pracy i poprawić 
jej styl, przemysł miejscowy musi poddać 
przeanalizowaniu i opracowaniu oraz wpro
wadzić w życie:

1. zagadnienia organizacji pionów tech
nicznych dyrekcji i zakładów,

2. zagadnienia gospodarki materiałowej 
i odpadków,

3. zagadnienia gospodarki parkiem ma
szynowym,

4. zagadnienia przebiegu czynności 
produkcyjnych,

5. zagadnienia norm produkcyjnych (za
gadnienie to w 80 proc. jest już roz
pracowane),

6. zagadnienia katalogów artykułów 
produkowanych.

W roku 1949 należy rozpracować jeszcze 
kwestię nowych profili produkcyjnych na 
rok 1950 oraz wykonać a może i przekroczyć 
plany produkcji nowej, jak: sprzęt przeciw
pożarowy, części zamienne dla motoryzacji, 
naprawa silników elektrycznych, maszyny 
budowlane, części zamienne dla przemysłu 
włókienniczego, remont obrabiarek, urzą
dzenia chłodnicze, szkło laboratoryjne i in
ne specjalne, sprzęt elektrotechniczny, wy
roby artystyczne i zabawki.

Kończąc przegląd najbardziej istotnych 
momentów działalności przemysłu miejsco
wego należy stwierdzić, że świadomość ce
lów i zadań przed nim stojących, jak rów
nież zdecydowana wola ich realizacji 
pchnęły przemysł miejscowy na tory naj
bardziej ścisłego powiązania go z planami 
gospodarczymi.

„Przodownikiem pracy jest ten, kto przez świadome wzięcie na siebie zobowiązania w dzie
dzinie udoskonalenia techniki, usprawnienia organizacji, wprowadzenia nowych metod pra
cy — przyczynił się do zwiększenia produkcji..

Z obrad Naczelnej O rgan izacji Technicznej.
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Z  przemówienia dyr. A. Wanga 
na konferencji olsztyńskiej

W  podstawowej walce o uznanie przem ysłu 
m iejscowego, walce toczącej się od roku  1947 
leżała zasada, że nie może istn ieć w  k ra ju  prze
m ys ł k luczow y bez przem ysłu miejscowego.

Jeżeli w  n iek tó rych  um ysłach powstała 
m yśl, że w in ie n  istn ieć ty lk o  przem ysł duży, 
myślano błędnie.

Rozpoczęta w a lka  m ia ła  uzasadniać, że jest 
szereg potrzeb gospodarczych, k tó re  nie mogą 
być rozwiązane w  ram ach przem ysłu k luczo
wego. W alka ta przeszła przez poszczególne 
etapy.

W  roku  1948 rozpoczęła się akcja zm ierza
jąca do u tw ie rdzen ia  w  przekonaniu czynn ików  
m ia roda jnych  i  społeczeństwa, że p rzem ysł 
m ie jscow y jest potrzebny, że m usi znaleźć ta 
k i p ro f i l p rodukcy jny , k tó ry  by  się ró żn ił od 
p ro d u kc ji przem ysłu kluczowego i  zasługiwał 
na poparcie.

Na kon fe renc ji w  Poznaniu stw ierdzono, że 
uda się to ty lk o  w tedy, je ś li przem ysł m iejsco
w y  zda egzamin z tych  zadań, ja k ie  na niego 
zostały nałożone.

Trzeba przyznać, że w  ciągu roku  przem ysł 
m ie jscow y u czyn ił duży k ro k  naprzód. W  roku  
1948 wartość p ro d u kc ji w ynosiła  140 m ilionów  
z ło tych  przedwojennych, a w  k w ie tn iu  br. w y 
rażała się ona cy frą  20 m ilionów . Jest to wzrost 
p ro d u kc ji o około 100%. W idać z tego, ja k ie  
przem ysł m ie jscow y poczyn ił postępy. Obecnie, 
gdy przezwyciężone zostały pierwsze trudności, 
możemy tw o rzyć  szeroki przem ysł m iejscowy, 
k tó ry  pozw oli zw rócić się fron tem  do socja li
stycznej budow y przem ysłu w  naszym k ra ju .

N ie pow inn iśm y jednak i  n ie możemy iść 
ty lk o  tą  drogą, jaką  nam narzucono. P ow in 
n iśm y przystąp ić do uruchom ien ia now ych p ro 
f i ló w  p rodukcy jnych , do rozbudow y naszych fa 
b ryk . P rzystępując dzisia j do budowy, rekon
s tru k c ji i  kom asacji trzeba tw o rzyć  małe zakła
dy, ale dobre, małe, ale dobrze zaopatrzone we 
wszystkie  zdobycze i  urządzenia gwarantu jące 
bezpieczeństwo pracy.

P rzem ysł m ie jscow y ma w ype łn ić  dwa za
sadnicze cele:

1) obsłużyć przem ysł k luczow y,
2) zaopatrzyć społeczeństwo w  to w a ry  co

dziennego użytku .
Realizacja hasła obsłużenia przem ysłu k lu 

czowego posuwała się bardzo powoli. Dziś m o
żemy stw ierdzić, że są dyrekc je  przem ysłu 
m iejscowego, k tó re  w  pe łn i obsługują przem ysł 
k luczowy.

D yrekc ja  gdańska, k tó ra  nie m ia ła  swoje
go oblicza i  p ro f i lu  produkcyjnego, obecnie sta
ła się i  będzie stawać się coraz bardzie j dostaw
cą dla przem ysłu kluczowego, a im  bardzie j 
je j k ie ro w n icy  zrozum ie ją  cel pracy, ty m  za
szczytnie j  będzie dyrekc ja  w ype łn iać  nałożone 
na n ią  zadania.

D yrekc ja  ka tow icka  z powodu korzystnych  
w arunków  spełnia dobrze ro lę  dostawcy dla 
przem ysłu kluczowego.

D yrekc ja  rzeszowska w zię ła  sobie za cel ob
sługę przem ysłu naftowego —  koncepcja go
dna pochwały.

Zadania ciążące na przem yśle m ie jscow ym  
są w ie lo rak ie  i  o dużej wadze gatunkow ej.

D yrekc je  muszą w ykazyw ać in ic ja tyw ę  
i  rozmach p rzy  u rucham ian iu  now ych obiek
tów  na terenach w ym agających specjalnej 
opieki, na terenach dotychczas zaniedbanych.

W zrost za trudn ien ia  i  w artości p ro d u kc ji 
poprzez zwiększenie in ic ja ty w y  przyczyn i się 
znacznie do socja lizacji naszego przem ysłu.

Droga naszego przem ysłu m usi prowadzić 
stale wzwyż, niezależnie od trudności. Będzie to 
droga do zajęcia poczesńego m iejsca w  prze
m yśle państwowym , a uczciwa i  pełna oddania 
praca doprowadzi do zrealizowania naszych 
haseł. ; ' ' b '-'■■■ TT«-:« 1

Przem ysł m ie jscow y ma do objęcia jeszcze 
w ie le  dziedzin życia gospodarczego i  tu  w łaśnie 
m ają  w ie lk ie  pole działania poszczególne dy- 
1'ekcje. Pole do popisu dla m yś li technicznej 
jest o tw arte .

O m aw iając p rob lem  zaopatrzenia p rzem y
słu m iejscowego dyr. A. W ang zauważył, że 
n ie należy iden ty fikow a ć tego zagadnienia 
w  przem yśle k luczow ym  i  m ie jscow ym , s tw ie r
dza jednak, że w  porów nan iu  do ub ieg łych  la t 
daje się zauważyć znaczną poprawę na odcin
ku  zaopatrzenia zakładów przem ysłu m iejsco
wego. W szystko w skazuje na to, że w  p lan ie  
sześcioletnim kw estia  zaopatrzenia będzie roz
w iązywana jeszcze pom yśln ie j. M ówca zw róc ił 
także uwagę na konieczność w ykorzystan ia  
is tn ie jących  rem anentów  w  przem yśle k luczo
w ym  oraz na różnych składach, k tó re  mogą 
przyczyn ić się znacznie do zapełnienia lu k  
w  naszym zaopatrzeniu. W ykorzystan ie  zarów
no remanentów, ja k  też odpadków surowco
w ych  w  przem yśle k luczow ym  może być w y 
korzystane do p ro d u kc ji całego szeregu a r ty 
ku łó w  nie w ym agających specjalnego surowca. 
Np. wszelkie zabawki dziecinne z drzewa i  me
ta lu , różne w y ro b y  gospodarskie u ży tku  domo
wego itd .

O m awiając spraw y szkolenia fachowców 
i  kad r technicznych mówca zw róc ił uwagę na 
flu k tu a c ję  w  przem yśle m iejscowym , co jes t 
z jaw isk iem  n iezdrow ym  i  co w inno  ulec rady
ka lne j zm ianie w  na jb liższe j przyszłości.

Należy dobrać odpow iednie kadry, przesz
ko lić  je  i  wychować, aby s tw o rzy ły  arm ię p ra 
cow ników  gotową stoczyć zdecydowaną w a lkę  
o dalszy rozw ój przem ysłu  miejscowego, o je 
go należne m iejsce w  w ie lk ie j rodzin ie  nasze
go przem ysłu państwowego.
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Olsztyn

Możliwości rozwojowe
przemysłu miejscowego na Mazurach

Robocza i  twórcza narada państwowego 
przem ysłu m iejscowego w  O lsztynie ma podsu
mować w y n ik i i  dotychczasowe osiągnięcia orazi 
w ytyczyć  drogę i  zadania przem ysłu m iejsco
wego pod kątem  urzeczyw istn ien ia  socjalizm u 
w  Polsce, którego zręby m ają być w yku te  w  
okresie 6-letniego planu.

W  ty m  celu trzeba przede w szystk im  z lik w i
dować zacofanie ekonomiczne k ra ju  i  podnieść 
poziom jego s ił w ytw órczych . W zrostow i s ił 
w y tw órczych  m usi być nadany ta k i k ie runek, 
k tó ry  na jszybcie j spowoduje wzrost elemen
tów  gospodarki socjalistycznej, kierunek naj
bardziej sprzyjający dobrowolnemu, a nie re
wolucyjnemu przekształceniu gospodarki dro- 
bnotowarowej w gospodarkę uspołecznioną.

Jakie czynn ik i konieczne są d la w ypraco
wania takiego k ie runku?

Do tego potrzebna jest przede w szystk im  
odpowiednia baza techniczna i  m ateria łowa, 
a bazy te może stworzyć ty lk o  rosnąca p roduk
cja. W skutek bow iem  wzrostu p ro d u kc ji prze
m ysłow ej nastąpi podniesienie stopy życiowej 
ludności przez dostarczenie na ryn e k  odpowied
n ie j ilości a r ty ku łó w  bezpośredniego spożycia.

P lan 6 -le tn i poza zwiększeniem dobrobytu  
ludz i pracujących z lik w id u je  rów nież n ie rów 
nom ierne rozmieszczenie przem ysłu. W ojewódz
tw a  pod ty m  względem na jbardz ie j upośledzo
ne, ja k : olsztyńskie, lubelskie, b ia łostockie i  rze
szowskie zostaną ożyw ione now ym i zakładam i 
przem ysłow ym i. W  m yśl założeń p lanu prze
m ysł zostanie przesunięty na wschód i  północ, 
co równocześnie oznacza rozmieszczenie po ca
ły m  k ra ju  ośrodków pro le ta riack ich , ro b o tn i
czych tw ie rdz  socjalizm u.

Czekają nas o lb rzym ie  i  nowe w y d a tk i in 
w estycyjne, k tó re  w ytycza ją  równocześnie tem 
po naszego rozw o ju  i  k tó re  n ie  mogą być po
k ry te  ja k  w  państwach kap ita lis tycznych  z po
życzek zagranicznych, lecz z tego, co sami „w y 
gospodarujem y i  nagrom adzim y“ . D latego ha
słem naczelnym  na każdym  odcinku m usi być 
in tensyw na walka z marnotrawstwem oraz dąż
ność do ulepszenia i unowocześnienia procesów 
produkcyjnych.

Ogromną ro lę  i  poważne m iejsce w  nowej 
s truk tu rze  przem ysłow ej przeznacza gospodarka 
naszego k ra ju  .przem ysłow i m iejscowemu. Za
daniem przem ysłu m iejscowego jest uzupełnia
nie przemysłu kluczowego w  ty m  sensie, że 
przem ysł m ie jscow y p roduku je  w yroby, k tó re  
stanow ią elem enty składowe w iększych kon
s tru k c ji czy zespołów maszyn. P rzem ysł m ie j
scowy spełnia zatem ro lę  pomocniczą w  stosun

ku  do przem ysłu  kluczowego. Przem ysł m ie j
scowy produkować w ięc w in ie n  m. in. akce
soria samochodowe, ja k : gaźniki, przyrządy 
wskaźnikowe, deski rozdzielcze, dla przem ysłu 
budowlanego krany, zespoły łazienkowe, u m y- 
w alkowe, piece kąpie lowe itp .

Rola przem ysłu m iejscowego to również za
spokojenie potrzeb konsum pcyjnych społeczeń
stwa w  zakresie a rty ku łó w  gospodarstwa domo
wego.

P rzem ysł m ie jscow y w in ie n  zw rócić uwagę 
na zagadnienie przygotowania kadr fachowców 
i inteligencji technicznej dla przemysłu kluczo
wego. Przem ysł m ie jscow y w in ie n  być kuźnią 
tych kadr,“ gdyż zwiększona p rodukc ja  p rzem y
słowa wymagać będzie ogromnego zwiększenia 
kadr, s ił technicznych i  in żyn ie ry jnych .

M a te ria łu  ludzkiego dostarczą nam zarówno 
masy ludowe, ja k  i  klasa robotnicza, a robo t
n icy  i  przodow nicy pracy po prze jściu  odpo
w iedniego przeszkolenia stworzą zastępy 
uśw iadom ionej, nowej, ludow e j in te ligen c ji 
technicznej.

Charakterystyczną cechą p lanu 6-letniego 
jest fa k t uwzględnienia rozw o ju  życia gospo
darczego w  w ojew ództw ie  olsztyńskim . Woje
wództwo olsztyńskie w  granicach nowej Polski 
w  oparciu o zaplecze s to licy  i  wybrzeża w  w y 
n iku  s tru k tu ra ln ych  przem ian ma na tu ra lne  
w a ru n k i rozw oju.

„M a z u ry “  b y ły  w  ekonomice n iem ieckie j 
obozem w arow nym  i  dlatego w  rozw o ju  gospo
d a rk i przem ysłow ej n ie  o dg ryw a ły  większego 
znaczenia. Ten k ra j bogatych, p ięknych lasów 
i  tysiąca jez ior, spow itych oparam i m g ły  —  
is to tn ie  —  jest ubogi w  skoncentrowane dobra 
kopalniane, a posiadając jedyn ie  drewno, glinę, 
wapno, to r fy  i  p łody gospodarki ro lne j, nie b y ł 
p redystynow any w  ekonomice zaborcy do za
jęcia poczesnego m iejsca w  rozbudowie prze
m ysłu  kluczowego, lecz spełn ia ł raczej ro lę 
podrzędną o w y b itn y m  obliczu przem ysłu lo 
kalnego i  rzemiosła.

W ojewództwo olsztyńskie posiada przeszło 
1000 jez ior, k tó re  za jm u ją  około 500 km 2 po
wierzchni.. Bogactwo je z io r to ry b y  słodkowod
ne, k tó re  p rzy  p lanow ej i  rac jona lne j gospodar
ce przem ysłu rybnego pok ryw a ją  zapotrzebo
wanie z nadwyżką. Przemysł rybny pow in ien 
znaleźć uzupełn ienie w  dobrze postawionych 
zakładach przem ysłu m iejscowego, p roduku ją 
cych np.: skrzyn ie, beczki a przede w szystkim  
puszki do konserw rybnych, stanowiących je 
den z podstawowych p roduktów  eksportowych 
okręgu olsztyńskiego. P rzem ysł m iejscowy wo
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jew ództw a olsztyńskiego w in ien  uwzględnić 
w  p lanow aniu  rów nież budowę łodzi rybackich.

Drewno jes t jedynym  surowcem produko
w anym  masowo w  w ojew ództw ie  olsztyńskim . 
Lasy o obszarze 500.000 hekta rów  dostarczają 
rocznie ponad 1.200.000 m 3 drewna.

Należy rów n ież wziąć pod uwagę bogactwa 
runa leśnego, ja k : czarne jagody, borów ki, 
grzyby, zioła i  kora św ierkowa. O tw ie ra  się tu  
szerokie pole dla działalności przem ysłu m ie j
scowego, k tó ry  uwzględn ić w in ie n  konieczność 
dostarczenia odpowiednich opakowań, a przede 
w szystk im  skrzynek i  puszek.

W ysokowartościowe pokłady szlachetnej 
gliny pod W ie lba rk iem  um oż liw ia ją  u rucho
m ienie p ro d u kc ji porcelany.

Ze względu na znaczne pokłady torfu w  O l
sztyńskim  jest możliwość w yzyskania tego su
rowca do p ro d u k c ji śc ió łk i to rfo w e j, względnie 
na drodze suchej desty lac ji —  fenolu, k tó ry  
jes t potrzebny w  p ro d u kc ji wszelakiego rodza
ju  mas bakelitow ych.

N ie jest rów nież zagadnieniem ubocznym 
produkc ja  przem ysłu miejscowego w  zakresie 
sprzętu sportowego, którego b rak  odczuwa się 
d o tk liw ie  w  obecnym etapie upowszechnienia 
k u ltu ry  fizycznej.

Te na tu ra lne  zasoby surowcowe w ykorzysta  
przede w szystk im  olsztyńska dyrekc ja  przem y
słu m iejscowego skupia jąc w  ramach gospo
d a rk i upołecznionej drobno tow arow e w y tw ó r- 
stwo.

P rzem ysł w  okręgu o lsztyńskim  rozw ija  się 
jako p rzem ysł państwowy, poddany jedno litem u 
k ie row n ic tw u , opa rty  na planach ogólnopań- 
stw ow ych i  reg iona lnych i  jes t g łów nym  rea
liza to rem  p rodukc ji.

Osiągnięcia na po lu  gospodarczym w  ramach 
m ożliwości reg iona lnych są w ie lk ie  i  poważne, 
pom im o ogrom nej dewastacji, ja k ie j u leg ł tu 
ta j przem ysł w  czasie zaw ieruchy w ojenne j 
(80% zniszczenia).

P lan 6 -le tn i p rzew idu je  w zrost zatrudnien ia  
w  now ych zakładach przem ysłow ych do ca 
15.000 pracow ników , co w yraźn ie  zm ieni o b li
cze gospodarcze i  uk ład  s ił w y tw órczych  re 
gionu olsztyńskiego.

P lan rozbudow y przem ysłu  w  w o jew ództw ie  
o lsztyńskim  ma doskonałe w a ru n k i rea lizac ji 
ze w zględu na dobrze zaopatrzone zaplecze 
aprow izacyjne. Za rozbudową przem ysłu prze
m aw ia konieczność ożywienia małych m iaste
czek przez stworzenie w  n ich  baz p ro le ta ria tu  
przemysłowego, k tó re  z ko le i oddziaływać bę
dą na ośrodki w ie jsk ie  w  ram ach ruchu  łącz
ności m iasta ze wsią, p rzyczyn ia jąc się ty m  do 
ostatecznego obalenia tradycy jnego m uru  
uprzedzeń dzielącego jeszcze wieś od miasta.

Z te j k ró tk ie j cha rak te rys tyk i ro l i  i  zadań 
przem ysłu  m iejscowego ze szczególnym uw zglę
dnieniem  w ojew ództw a olsztyńskiego pragnę 
na zakończenie wyciągnąć k ilk a  zasadniczych 
wniosków.

Po pierwsze —  należy wszystkie s iły  skon
centrować w  walce o przedterm inow e w ykona
nie p lanu  3-letniego poprzez rozw ój współza
w odnictw a pracy i  rac jona lny  system oszczęd
nościowy.

Po drug ie  —  należy p rzy  opracowywaniu 
p lanu uwzględn ić wszelkie m ożliwości w yzy 
skania w szystk ich  baz surowcowych i  ulepsze
nia procesów p rodukcy jnych  zarówno w  ska li 
k ra jo w e j, ja k  i  regionalne j.

Po trzecie —  należy w ychow yw ać nowe ka
d ry  techniczne, otaczając tro sk liw ą  opieką przo
dow n ików  pracy i  rac jona liza to rów  w  w ię k 
szym niż dotychczas stopniu, przez narady w y 
twórcze spowodować w  klasie robotniczej bez
pośrednie zainteresowanie planem  i  procesem 
produkc ji.

Po czwarte —  należy w  p lanow aniu  uw zglę
dnić przede w szystk im  zacofane i  słabe ekono
m icznie ośrodki m ie jskie , aby wzm acniając je  
gospodarczo tym  samym wzm ocnić klasowe 
pozycje w a lk i o dobrobyt, postęp i sprawiedli
wość społeczną.

Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza jako 
kierownicza, przodująca siła klasy robotniczej 
i mas pracujących Polski Ludowej udz ie li swe
go poparcia i  pomocy w szystk im  ty m  zamierze
niom, k tó rych  celem jest budowa fundam entów  
socja lizm u w  Polsce.

Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza w ie 
rzy, że przem ysł m ie jscow y w ykona na swoim  
odcinku pracy —  stawiane przed n im  zadania.

Józef Znamirowski 
D. P. M. — Kraków Z  zagadnień

systemu oszczędnościowego
W systemie planowego oszczędzania, ja

ko jednej z form realizacji zasad ekonomicz
nych w gospodarce narodowej, równie po
ważne znaczenie jak zagadnienia natury 
technicznej i kalkulacyjnej posiada aspekt 
moralny, znajdujący swój najistotniejszy 
wyraz w rozumnej, społecznie ukształtowa
nej postawie. Podatny grunt do wyrobienia

wśród mas pracujących moralnego podej
ścia do problemu oszczędności stwarza wła
śnie ustrój socjalistyczny, gdzie twórczej ini
cjatywy społeczeństwa nie hamuje interes 
poszczególnych przedsiębiorców, obracają
cych wypracowany rękami robotnika do
chód na własne, indywidualne cele.

W myśl założeń teoretycznych libera
lizmu, wydobywanie środków na cele inwe
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stycyjne miało się odbywać automatycznie 
przez oszczędności, stopę procentową i zysk 
przedsiębiorcy. Zasada ta zawiodła w zupeł
ności, ustrój wolnokonkurencyjny doprowa
dzał społeczeństwo do ustawicznych kryzy
sów, które wytrącały życie gospodarcze ze 
stanu równowagi, były przyczyną bezrobo
cia.

Inwestycje w ustroiju kapitalistycznym 
były przeprowadzane w sposób nieprzemy
ślany na dalszą metę, chaotycznie. W pogoni 
za własnym, zazwyczaj ciasno pojmowanym 
zyskiem, każdy przedsiębiorca nte patrzył 
daleko w przyszłości, nie podejmował się in
westycji niezbędnych dla społeczeństwa, 
lecz dbał przede wszystkim o to, aby ewen
tualne nakłady okazały się jak najszybciej 
złotodajne. Wreszcie aparat wytwórczy w u- 
stroju kapitalistycznym nie był prawie nigdy 
w pełni wykorzystany. Możliwości produk
cyjne były wielkie, a produkcja mała mimo 
niskiej stopy życiowej proletariatu i wielkie
go często odsetka bezrobotnych.

Wynikom założeń gospodarki liberalnej 
na tym odcinku przeciwstawił system socja
listyczny inne osiągnięcia. Wygospodarowa
ne i zaoszczędzone przez ludzi pracy dobra 
przeznaczone są w całości na modernizację 
produkcji, nakłady na cele inwestycyjne, 
podniesienie w ogólności standardu życio
wego.

Świadomość korzyści osiąganych drogą 
takiej pomnażalności kapitału narodowego 
pobudzić musi masy pracujące do dobrowol
nego wzmożenia i polepszenia ich wysiłku. 
W liście uczestników Kraiowej Narady Osz
czędnościowej P r e z y d e n t  R. P. B o l e 
s ł a w  B i e r u t  powiedział m. in.:

„Przejawom sobkowstwa, egoizmu, obo
jętności względem potrzeb ogólnonarodo
wych zorganizowane masy pracujące w Pol
sce przeciwstawią skutecznie twórczą ener
gię czynu, zapału i ofiarności, skierowaną na 
budowę lepszych i szczęśliwszych form ży
cia społecznego, zaś najlepszym tego wyra
zem będzie jak najszybsza realizacja uprze
mysłowienia Polski i podniesienie na wyższy 
poziom Jej rolnictwa oraz oparcia Jej roz
woju na fundamentach socjalizmu."

Ta programowa wytyczna w naszej dzia
łalności gospodarczej i równocześnie zuro 
wa zasada moralna, wypowiedziana przez 
Prezydenta R. P. w czasie Krajowej Narady 
Oszczędnościowej jest nie tylko wezwaniem 
do dalszej wytężonej pracy, lecz także sta
nowi hasło do strażowania mienia i dotych
czasowych, osiągniętych żmudnym wysił
kiem rezultatów — przez niedopuszczanie 
do ich trwonienia, co można określić jako 
dobrze pojętą oszczędność.

Niejednokrotnie słyszy się zdanie, że osz
czędność jest objawem egoizmu, chciwości 
i chęci zdobywania dóbr kosztem ograni
czeń niezbędnych wydatków. W rzeczywi
stości jednak oszczędność jest kontrastem 
krótkowzrocznego egoizmu. Oszczędny pra
cownik i oszczędny zakład administruje 
swym majątkiem oględnie, stara się każdy 
rodzaj kosztu wydatkowanego na produkcje 
zmniejszyć do minimalnych granic, przez co 
stwarza dodatkowy dochód w postaci więk
szych ilości i lepiej wytworzonych przed
miotów pracy. Tę dodatkową część docho
dów zużytkowuje za pośrednictwem ogniwa 
finansowego z korzyścią dla kraju, przy
czynia się do większego rozwoju życia gos
podarczego, do budowy nowych warsztatów 
pracy, a tym samym do ogólnego polepsze
nia warunków bytu.

Oszczędność rodzi dosłownie nową pracę 
dla ludzi i dlatego każdą oszczędzającą je
dnostkę, zakład, instytucję, urząd czy przed, 
siębiorstwo można uważać za krzewiciela 
jednej z najlepszych zasad socjalizmu, za do
broczyńcę ogółu.

Oszczędność jest ściśle i bezpośrednio 
związana z właściwością, która ma wielką 
wartość zarówno dla jednostki jak i dla spo
łeczeństwa, a mianowicie z odpowiedzial
nością. Walka z marnotrawstwem znajduje 
wyraz w poczuciu odpowiedzialności przed 
samym sobą i przed zbiorowością. Odpo
wiedzialność rozwija się i pogłębia z chwilą 
gdy jednostka wytwórcza względnie pracu
jący w niej człowiek dostanie do dyspozy
cji wszelkieśrodki do produkcji, którymi 
ma i powinien tak gospodarować, aby wy
pełnić postawione mu zadanie. I tacy ludzie 
którzy drogą rozumnej, oszczędnej pracy 
potrafią stworzyć ponad określone planem, 
dodatkowe wartości, sq najcenniejszą gru
pą dla pracującego społeczeństwa, stwarza
ją pewnego rodzaju gwarancję stałości mo
ralnej, gdyż zawsze myślą, zanim zaczną 
działać.

Zagadnienie moralnej, społecznie wyro
bionej postawy, w realizacji systemu oszczę
dnościowego nabiera szczególnego znacze
nia w gospodarce państwowego przemysłu 
miejiscowego. Stwierdzić należy, że na kon
to tej placówki uspołecznionej pracy winno 
się zapisać poważne osiągnięcia produkcyj
ne, będące niejako przedłużeniem ramienia 
działalności gospodarczej przemysłu klu
czowego — nie można jednak zaryzykować 
twierdzenia, jakoby przebieg wytwórczości 
i jego społeczne zrozumienie było w prze
myśle miejscowym wywindowane do pożą
danego poziomu. Chwilowe trudności na 
drodze do osiągnięcia tego celu, poza bra
kiem odpowiednich środków i sił wytwór
czych, stanowią naleciałości z okresu rozpa
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Fabryka Igieł w Częstochowie — DPM Kielce
zaopatruje rynek  w ew nętrzny.

wego stał się człowiek pracy. I w tej właśnie 
zmianie tkwi podłoże do przewartościowa
nia i ugruntowania moralnej postawy mas 
pracujących do pojęcia pracy i socjalistycz
ne; własności. Jednostki organizacyjne prze
mysłu miejscowego winny na zagadnienie 
to zwrócić baczną uwagę, dążyć do wpaja
nia poprzez społecznie wyszkolone rady za
kładowe i komórki polityczne zasad socjali
stycznego systemu gospodarowania, a wie 
dy krzewienie i realizacja akcji oszczędnoś
ciowej nie będzie czymś w rodzaju wymu
szonego pacierza, lecz wejdzie w krew każ
dego robotnika, stanie się drugą jego naturą.

Wykonanie planu oszczędnościowego 
w poszczególnych dyrekcjach przemysłu 
miejscowego, zaoszczędzenie dodatkowych 
miliardowych wartości pomnoży nasze siły, 
podniesie nasz potencjał wytwórczy, ożywi 
w naszych placówkach dziedziny gospodar
czego i kulturalnego bytu. Pracujący i gos
podarujący w  socjalistycznym systemie 
człowiek stworzy dla siebie poza spokojną, 
odpowiadającą jego wymaganiom stopą ży
ciową taką atmosferę pracy, w której jiego 
osobiste morale kierować nim będzie w  po
dejmowaniu każdego zadania, w której za
sada przezorności i oszczędzania stanie się 
jego materialną i wewnętrzną potrzebą,

Anna Fintek —- tkaczka z DPM Jelenia Góra
w ytw arza  150% nom ry.

noszonej przedwojennej i okupacyjne; gos
podarki kapitalistyczneji.

Przemysł miejscowy został zorganizowa
ny z przeważnie małych prywatnych przed
siębiorstw, które pracując w odległych od 
większych ośrodków produkcyjnych miejs
cowościach rządziły się własnymi, podwór
kowymi „zasadami“.

Eksploatacja żywotnych sił robotnika ce
lem nabicia własnego portfelu, tandetne wy
roby w myśl fałszywie pojętej dewizy „ta
niej produkcji", charakteryzują najlepiej 
stan wytwórczości dawnych właścicieli 
obecnych zakładów przemysłu miejscowe
go.

Nie można się dziwić, że w tych warun
kach pracy psychika i moralne nastawienie 
robotnika kształtowały się w formę negatyw
nego stanowiska do takich zagadnień eko
nomicznych, jakim jest oszczędność. Czy 
zaoszczędzone przez robotnika materiały, 
rozplanowany czas wykonywania powierzo
nych mu robót, skrupulatna obsługa maszyn 
dawały mu jakiekolwiek korzyści? Zaoszczę
dzone dobro płynęło niepodzielnie do wy
poczywającego w Zakopanem, Krynicy c z tj 
za granicą posiadacza fabryki.

Po wojnie stosunki te zmieniły się całko
wicie. Właścicielem całości majątku narodo
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Dr Al. Krywyj

Zasady finansowania 
w przedsiębiorstwach podległych PM

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów z dnia 11 maja 1949 w sprawie za
sad systemu finansowego dla przedsię
biorstw państwowego przemysłu miejsco
wego na rok 1949 wprowadza szereg zmian
0 zasadniczym znaczeniu, nadając wreszcie 
dyrekcjom przemysłu miejscowego osobo
wość prawną i stawiając przedsiębiorstwa 
przemysłu miejscowego organizacyjnie i fi
nansowo prawie na równi z przedsiębiorst
wami przemysłu kluczowego.

Aby mieć obraz zaszłych różnic w sytu
acji prawnej!, organizacyjnej i finanso
wej przedsiębiorstw przemysłu miejscowe
go, należy rzucić okiem wstecz na stan na
szej gospodarki na tym odcinku w ostatnich 
czterech latach.

Przedsiębiorstwa przemysłu miejscowe
go pozostawione były w latach 1945, 1946
1 1947 własnym siłom finansowym, płacąc 
podatki na rzecz Skarbu i gmin na równi 
z prywatną inicjatywą, ba nawet w roku 
1947 prócz zwyczajnych podatków przed
siębiorstwa przemysłu miejscowego płaciły 
25 proc. zysku na rzecz Funduszu Inwesty
cyjnego, czego nie płaciła prywatna inicja
tywa, a tym samym podatek dochodowy 
i Fundusz Inwestycyjny pochłaniały 75 proc. 
zysku. W latach tych przedsiębiorstwa prze
mysłu miejscowego zostały pozbawione 
środków obrotowych, w następstwie czego 
dyrekcje przemysłu miejscowego zwróciły 
się do Banku Gospodarstwa Krajowego o ot
warcie kredytu obrotowego na cele produk
cyjne, z którego korzystają do dnia dzisiej
szego, płacąc za kredyt bez mała 3 proc. 
w stosunku rocznym.

W tym też czasie przedsiębiorstwa prze
mysłu miejscowego nie przejawiały żadnej 
prawie akcji inwestycyjnej, a dziedzina ta 
stała odłogiem. Budynki i maszyny przed
siębiorstw wymagały komecznie napraw 
i uzupełnień czyli v»rymagały wkładów 
w większych rozmiarach.

Ten stan rzeczy nie mógł trwać dalej.
I rzeczywiście od roku 1948 wprowadzono 
w życie w stosunku do przedsiębiorstw 
przemysłu miejscowego środki zaradcze, 
przewidziane w uchwale Rady Ministrów 
z dnia 21 sierpnia 1947 r. w sprawie zasad 
systemu finansowego.

Już uchwała Komitetu Ekonomicznego 
z dnia 14 listopada 1947 zarządza podział 
zysku po zapłaceniu podatku dochodowego, 
przeznaczając 25 proc. na powiększenie 
środków obrotowych, a resztę zysku na cele 
inwestycyjne. Jednocześnie okólnik Mini

stra Skarbu z dnia 8 stycznia 1948 obniża na 
rok 1948 stawkę podatku dochodowego na 
25 proc. zysku, a zatem przedsiębiorstwa 
pi zamysłu miejscowego mają w roku 1948 
już 75 proc. zysku do własneji dyspozycji, 
podczas gdy w roku 1947 pozostawało 
w ich dyspozycji bez mała 25 proc.

W roku 1949 nastąpiła dalsza poprawa 
w środkach finansowych przedsiębiorstw 
przemysłu miejscowego, bo zarządzeniem 
Ministra Skarbu z dnia 7 marca 1949 — Mo
nitor Polski z dnia 26 marca 1949, poz. 221 — 
obniżono stawkę podatku dochodowego na 
10 proc. zysku, a tym samym zostawiono 
przedsiębiorstwom do dyspozycji 90 proc. 
zysku, co wreszcie sankcjonuje ostatnia 
uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów z dnia 11 maja 1949 w sprawie za
sad systemu finansowego dla przemysłu 
miejscowego na rok 1949.

W najbliższym czasie dyrekcje przemy
słu miejscowego ogłoszone zostaną za oso
by prawne, czyli dyrekcje przemysłu miej
scowego stają się podmiotami praw ze zdol
nością do działań prawnych, a statut, mający 
być nadany jednocześnie, określi ich działal
ność i ramy organizacyjne.

Zgodnie z powyższą uchwałą dyrekc;e 
przemysłu miejscowego działają na zasa
dzie rozrachunku gospodarczego, co zna- 
czy, że dyrekcje przemysłu miejscowecro, 
jako przedsiębiorstwa państwowe, pracują 
na rachunkach gospodarczych budżetu, 
czyli rozliczają się z budżetem za pośred
nictwem tych rachunków (Teza III zasad 
systemu finansowego).

Przewidziane są 4 rachunki, poprzez któ
re to rozliczenie następuje, a mianowicie; 

rachunek różnic cen
„ sum obrotowych 
„ amortyzacji
„ inwestycji.

Rozliczenie następuje w sposób określo
ny dla każdego rodzaju rachunków w tezach 
systemu finansowego, koncentrując się nu 
rachunkach w Narodowym Banku Polskim 
i Banku Gospodarstwa Krajowego.

Najbardziej podstawowym jest rachunek 
sum obrotowych. Przedsiębiorstwa maju 
być wyposażone we własne środki obroto
we, lub oparte na kredycie specjalnym, 
przy czym gospodarka inwestycyjna będzie 
ściśle wyodrębniona od gospodarki pienięż
nej eksploatacyjnej w oparciu o zakaz zuży
wania środków obrotowych na cele inwesty
cyjne i na odwrót.
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Dla ustalenia okoliczności, czy przedsię
biorstwo posiada nadwyżkę lub niedobór 
normatywnych środków obrotowych, przed
siębiorstwa ustalą normatywy środków 
obrotowych na dzień 1 stycznia 1949 i plan 
wzrostu normatywnych środków obroto
wych w ramach planów przemysłowo-finm- 
sowych. Dyrekcje, których środki obrotowe 
sq mniejsze od normatywu, otrzymają do
tacje na ich uzupełnienie z Rachunku Wy
równawczego Środków Obrotowych. Nad
wyżki środków obrotowych ponad normaty
wy winny być przelane na Rachunek Wy
równawczy Środków Obrotowych.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego wpro
wadza nowość organizacyjną, przewidując 
i dopuszczając w poszczególnych dyrek
cjach możliwość łączenia grup zakładów 
jednobranżowych w przedsiębiorstwa, pod
ległe bezpośrednio Ministerstwu Przemysłu 
Lekkiego, przy czym przepisy odnoszące się 
do dyrekcji przemysłu miejscowego, jako 
przedsiębiorstwa, będą miały zastosowanie 
do wydzielonych przedsiębiorstw.

ZAGADNIENIE PRODUKCJI I ZBYTU 
W PAŃSTWOWYM PRZEMYŚLE MIEJSCOW.

Natomiast do produkcji i zbytu przedsię
biorstw przemysłu miejscowego nie zostat 
zastosowany Rachunek Różnic Cen w swej 
pierwotnej postaci, polegający na tym, że 
jeżeli cena efektywna Centrali Zbytu jest 
wyższa od ceny rozliczeniowej Centrali 
Zbytu, to całą wynikającą z tego tytułu nad
wyżkę Centrala Zbytu wpłaca do Narodowe
go Banku Polskiego na Rachunek Różnic Cen 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, w razie 
zaś powstania w Centralach Zbytu niedobo
rów z tego powodu, że ustalona cena efek
tywna Centrali Zbytu jest niższa od ceny 
rozliczeniowej Centrali Zbytu, to niedobór 
zostanie pokryty z Rachunku Różnic Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu. Uchwała Ko
mitetu Ekonomicznego z dnia 11 maja 1949 
zarządza sprzedaż produkcji przedsię
biorstw przemysłu miejscowego Centralom 
Zbytu, Centralom Handlowym, Centralom

Józef Kopp — DPM Jelenia Góra
tkacz w yrab ia  166 % norm y.

Zaopatrzenia oraz własnym Domom Towaro
wym na warunkach określonych w uchwale 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 11 maja 1949 w sprawie produkcji 
i zbytu państwowego przemysłu miejscowe
go. Uchwała ta poleca przestawić produkcję 
tak, aby jej przedmiot stanowił uzupełnienie 
produkcji państwowych przedsiębiorstw 
zorganizowanych w Centralne Zarządy.

Wynika z tego, że wytwórczość przemy
słu miejscowego winna objąć artykuły nie 
wytwarzane przez przemysł kluczowy oraz 
artykuły specjalne co do jakości i wymia
rów, a nie nadające się do produkcji maso
wej w przemyśle państwowym, jak również 
produkcję artykułów wytwarzanych przez 
przemysł kluczowy z konieczności z uwagi 
na brak artykułów zaplanowanych.

W tym celu uchwała Komitetu Ekono
micznego, oddając cały zbyt produkcji prze
mysłu miejscowego państwowym centralom 
handlowym i branżowym po cenach kalku
lacyjnych, przewiduje konieczność uzgod
nienia w umowach pomiędzy obydwoma 
stronami sortymentowych planów produkcji 
w zakresie artykułów stanowiących uzupeł
nienie wzgl. rozszerzenie przejmowanych 
asortymentów oraz konieczność zatwierdze
nia cen kalkulacyjnych przez Departament 
Przemysłu Miejscowego po uzgodnieniu 
z Departamentem Cen, Kosztów i Rozliczeń. 
Państwowej Komisji Planowania Gospodar
czego.

Dalsze postanowienia uchwały, ograni
czające możliwość przejmowania produkcji 
przemysłu miejscowego przez państwowe 
centrale w wypadkach, gdy ceny kalkula- 
cyjne są wyższe niż ceny ustalone na arty
kuły objęte cennikami branżowymi — tylko 
do wypadków uzasadnionych względami, 
wynikającymi z planowej gospodarki państ
wowej i za zgodą Departamentu Cen, Kosz
tów i Rozliczeń Państwowej Komisji Plano
wania Gospodarczego — stwarza dla prze
mysłu miejscowego konieczność przestawie
nia produkcji we właściwym kierunku i do
stosowania się do warunków wytwarzania 
w drobnej wytwórczości.

Mieczysława Cyran — DPM Jelenia Góra
tkaczka w yrab ia  177% norm y.



Nauki i  wnioski 
ze Zjazdu Olsztyńskiego

Rola zjazdów i konferencyj.

W  dn iu  9 i  10 czerwca odbyła się w  O lszty
nie^ trzecia Ogólnopolska Narada W ytwórcza 
Państwowego P rzem ysłu M iejscowego, o b fitu 
jąca w  szereg osiągnięć i  bogactwo poruszanych 
tematów. Tak się bow iem  złożyło, że każdy 
zjazd roboczy, konferencja  techniczna, odprawa 
k ie ro w n ikó w  inw es tyc ji, p lanowania czy zbytu, 
czy też branżowe odpraw y k ie ro w n ikó w  p ro 
d u k c ji przynoszą na terenie przem ysłu m iejsco
wego nowe udoskonalenia metod pracy, ulepsze
n ie  organizacji, w ym ianę doświadczeń i k r y ty 
kę niedociągnięć. Każdy też zjazd czy kon fe 
rencja  stanow i pew ien etap w  rozw o ju  fo rm  
gospodarczych i  pozwala na obserwację doko
nanych uspraw nień i  przem ian o rgan izacyj
nych.

Z jazd O lsztyński cechowała troska o oszczę
dność jako naczelne zagadnienie gospodarki 
narodowej oraz przygotow anie się sumienne 
do opracowania p lanu sześcioletniego, w  k tó - 
ry m  przem ysł m ie jscow y ma odegrać bardzo 
ważną i  doniosłą rolę.

Parę cyfr z dziedziny przemysłu miejsco
wego. Na Zjeździe O lsztyńskim  d y re k to r De
partam entu  Inż. Dobrzeniecki p rzedstaw ił sze- 
reg c y fr  ilu s tru ją cych  rosnącą z roku  na rok  
ro lę  przem ysłu m iejscowego w  naszym życiu 
gospodarczym.

W  szczególności rośnie z roku  na rok  syste
m atycznie liczba zatrudnionych.

Na dzień 1 stycznia 1947 r. liczba ro b o tn i
ków  w ynosiła  20.000;

na dzień 1 stycznia 1948 liczba robo tn ików  
w ynosiła  23.000;

na dzień 1 stycznia 1949 r. liczba ro b o tn i
ków  w ynosiła  28.000;

a już  w  dn iu  1 kw ie tn ia  1949 r. w ynosi ona 
34.500.

Bliższa analiza tych  c y fr  w ykazu je  zw ięk
szenie liczby robo tn ików  p rodukcy jnych .

W zrasta rów nież wartość p ro d u kc ji i  to tak  w  
cenach przedwojennych, ja k  i bieżących. W ar
tość p ro d u kc ji w  roku  1947 szacowana by ła  na 
95 m ilionów  z ł w artości p rzedw ojennej; w  1948 
roku  na 140 m ilionów  zł w  cenach z 1937 r.; 
rok  1949 zaznacza się poważną zwyżką, gdyż 
wartość p ro d u kc ji za p ierw szy k w a rta ł br. o b li
czona została na b lisko 51 m ilionów , a za k w ie 
cień br. na 20 m ilionów  zł w artości p rzedw ojen- 
nej.

Pocieszającym wysoce objawem  jes t rów no
czesny w zrost w yda jności na 1 roboczo-godzi-

nę i  to w edług cen z 1937 r. W zrost wydajności 
w  roku  1947 w ynos ił 3,35; w  1948 3.52; za 
p ierw szy k w a rta ł 1949 r. 4,37, by w  kw ie tn iu  
br. skoczyć do k w o ty  4,69 z ł (dla g rupy prod.)

Rosną rów nież k re d y ty  inw estycyjne.
Na przestrzeni 1947 r. łączna pula tych  k re 

dy tów  w ynosiła  jedyn ie  30 m ilio n ó w  zł i  pod
niosła się w  1948 r. do 130 g iilio n ó w  zł. Bieżący 
ro k  stanow i w  po lityce  inw es tycy jne j przem y
słu m iejscowego poważny przełom, gdj^ż w  tym  
roku  będą w ydatkow ane na cele inw estycyjne 
dużo poważniejsze kw oty .

W edług zapowiedzi każdy z 600 zakładów 
będzie m ógł w ykorzystać z p u li d la doraźnych 
popraw ek w  sensie koniecznym  dla każdego 
zakładu kw otę  do 4 m ilionów  złotych.

Na czoło, o ile  chodzi o w ykonanie  p rodukc ji 
i wydajności, w ysunę ły  się dyrekc je : k rakow 
ska, poznańska i  pomorska.

Przemysł miejscowy w jednym regionie
Przemysł miejscowy w okręgach uprze

mysłowionych uważany był jak to zauważył 
kierownik dyrekcji FPM w Olsztynie ob. 
Perkowski za uboższego krewnego przemy
słu państwowego. Obecnie ten stosunek 
opinii publicznej i władz ulega zmianie na 
korzyść przemysłu miejscowego.

Zwłaszcza w okolicach mało uprzemysło
wionych, a za taki teren należy uważać rów
nież region mazurski i województwa olsztyń
skiego, opinia publiczna patrzy się na ten 
przemysł zupełnie innymi oczyma.

Społeczeństwo wie bowiem, że dla stwo
rzenia przemysłów kluczowych trzeba wię
cej kapitałów, więcej dogodnych .warunków 
aniżeli tego wymaga przemysł drobny czy 
też średni.

Dlatego też społeczeństwo inaczej reagu
je na wszelkie zjazdy przemysłu miejscowe
go w takim Olsztynie, Rzeszowie czy Lubli
nie, aniżeli w Katowicach czy Łodzi. Więcej 
z tymi zjazdami wiąże się nadziei i senty
mentu lokalnego.

Województwo olsztyńskie, to wielkie po
bojowisko, odziedziczyło swój przemysł 
w stanie kompletnej! ruiny. Maszyny, obra
biarki i urządzenia zostały zniszczone, po
rozrzucane po drogach i lasach. Odbudowa 
życia gospodarczego i każdego warsztatu 
była więc tam trudniejsza, bardziej mozolna 
i wymagająca więcej wysiłku i inicjatywy. 
Przemysł miejscowy, który jeszcze w poło
wie 1947 zatrudniał w województwie olsztyń
skim zaledwie 200 robotników, w końcu
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1948 doszedł do 500, a na dzień
1949 r. 850 pracowników. 1 kwietnia

W  dniu narady olsztyńskiej dyrektor Per
kowski mógł się pochwalić sumą 22 zakła
dów zupełnie odbudowanych z 1042 robot
nikami, przy czym każdy dzień zapowiada 
dalszy wzrost wszerz i w głąb.

Co należy poprawić w gospodarce przemysłu 
miejscowego?

Przem ów ienie dyrek to ra  departam entu oraz 
dyskusja i  podsumowanie w yn ikó w  te j dyskusji 
pozwalają na usystematyzowanie całego szere- 
gu niedomagać i  niedociągnięć całego aparatu 
adm in istracyjnego zakładów i  poszczególnych 
dy rekc ji.

Sprawa zaopatrzenia.

Na odcinku zaopatrzenia daje się zauważyć 
w  szczególności b rak  planowości. Troska o zao
patrzenie zaczyna się dopiero w tedy, gdy za
k ładow i grozi przestó j; w tedy rob i się a larm  
i  porusza się wszelkie m ożliwe czynn ik i. W yka 
zuje to, że p lanowanie zaopatrzenia m ate ria ło 
wego nie działa p raw id łow o i  że na ty m  po lu  
jest dużo do popraw ien ia  i  udoskonalenia. Słusz
n ie  też zaznaczył jeden z m ówców, że praca na 
odcinku zaopatrzenia jes t pracą w łaściciela 
podwórka, k tó ry  nie um ie  spojrzeć na to, co ma 
u siebie sąsiad. P rzem ienia jąc to na język  prze
m ysłu  m iejscowego należy zaznaczyć, że n ie 
k tó re  dyrekc je  przem ysłu m iejscowego posia- 
dają duże zapasy a rty k u łó w  trudnych  do na
bycia i  dlatego ko n ta k t m iędzy poszczególnymi 
dy rekc jam i może dać bardzo dobre w y n ik i.

W  ogóle zagadnienie rem anentów  wymaga 
bardzie j życiowego podejścia do sprawy. Zacho
dzi potrzeba skrupulatnego prze jrzenia maszyn, 
surowców i  gotowych fabryka tów .

Zagadnienie należytego przechowywania 
i konserwowania jest rów nież kapita lnego zna
czenia. U n ika  się przez to m arnotraw stw a m a
te ria łów .

Sprawa współpracy z przemysłem kluczo
wym. Zdarza się w ie lokro tn ie , że poszczególne 
zakłady nie mogą dostarczyć przem ysłow i k lu 
czowemu zam ów ionych tow arów , pow ołu jąc się 
na ograniczoną zdolność p rodukcyjną . P racują 
jednak jedyn ie  8 godzin dziennie,"zam iast zor
ganizować co n a jm n ie j dw ie  zm iany, a p rzy  
m ałe j ilośc i s ił kw a lifiko w a n ych  p rzydz ie lić  do 
każdej ze zm ian pewną ilość ludz i k w a lif ik o 
w anych i  przyuczonych. Ta metoda pozwala 
w yszko lić  fo rsow n ie j i  szybciej element świeży 
i  uzupełn ić w  ten sposób b ra k i ludzkie, um ożli
w ia jąc  tem u świeżemu elem entow i nabycie 
wyższych k w a lif ik a c ji i  w  konsekw encji awan
su życiowego.

Sprawa dokładności produkcji. N igdy  nie 
można za dużo m ów ić o potrzebie dokładności 
wypuszczanego tow aru  w  walce z niedbałoś-

cią i brakam i. Każda najdrobnie jsza rek lam a
cja, każde postaw ienie tow aru  do dyspozycji 
stanow i dzwonek a larm ow y, stw ierdza jący ' że 
w  danej fabryce dzieje się coś źle i  że należy 
bezzwłocznie wkroczyć, by stosunki tam  napra
w ie w  k ie ru n ku  zm iany metod p rodukcy jnych  
w  k ie ru n ku  w iększej sumienności wykańczania 
pro uk tu , zwiększenia k o n tro li w ew nętrzne j,
zorganizowania współzawodnictwa pracy na od-
cm ku dokładności i  solidności p roduk tów  choć
by kosztem ilości.

W alka z n iedba lstwem  w  p rodukc ji, k tó re  
d ysk rym in u je  przem ysł m ie jscow y i  powoduje 
zażalenia odbiorców, jes t stale konieczna i  na 
ten odcinek należy zwracać specjalną uwagę. 
W  szczególności p rzy  tow arach przeznaczonych 
na eksport niedbała p rodukc ja  działa przeciwko 
dobrej sław ie tow aru  polskiego i  po lsk ie j pracy, 
niezależnie ju ż  od szkód m a te ria lnych  ja k ie  po
stępowanie tak ie  może przynieść p rzy  posta
w ien iu  tow aru  do dyspozycji.

Sprawa komórek kosztów własnych. D yre k 
to r D obrzeniecki bardzo szeroko uzasadnił po
trzebę tw orzenia kom órek kosztów w łasnych. 
Każda dyrekc ja  w inna  we w łasnym  interesie 
i  we w łasnym  zakresie tę sprawę rozwiązać. 
Rentowność zakładu w  naszej gospodarce naro
dowej jes t rzeczą ogrom nej w ag i i  jedyn ie  te 
zakłady, k tó re  po tra fią  zachować swoją ren tow 
ność ,po tra fią  się u trzym ać na dłuższy dystans 
na pow ierzchni, te zaś, k tó re  n ie  po tra fią  osią
gnąć rentowności, prędzej czy później będą 
m usia ły  ulec lik w id a c ji.

Zagadnienie współpracy z centralami han
dlowymi. Zachodzi konieczność naw iązania ja k  
na jbardzie j ścisłych kon tak tów  z poszczegól- 
n ym i centra lam i hand low ym i, o ile  chodzi o 
zb y t gotowych tow arów . Przem ysł m ie jscow y 
nie może rozbudowywać w łasnych organizacyj 
handlow ych i  dz ia łów  zbytu  i  dlatego też roz
budowa życiowa w spółpracy z centra lam i han
d lo w ym i jest tak  konieczna i  niezbędna.

System oszczędności. Sprawa oszczędności 
w  naszej gospodarce państwowej jes t żelaznym 
praw em  i  jes t naczelnym  hasłem dnia. Obo
w iązek planowego oszczędzania należy w p ro 
wadzić i  rozpowszechnić tak, aby zdawał sobie 
z niego sprawę każdy robo tn ik  i  każdy praco
w n ik  um ysłow y. Specja ln ie należy zw rócić 
uwagę na likw id a c ję  m arnotraw stw a, g łów nie 
na odcinku gospodarki m ateria łów , odpadków 
i  braków . Dalszym  nakazem jest podniesienie 
dyscyp liny  pracy i  to w  sposób wszechstronny. 
A m b ic ją  każdego zakładu w inna  być w alka 
z przerostam i ad m in is tra cy jn ym i i  przesunięcie 
ja k  najw iększego odsetka p racow n ików  do zajęć 
p roduktyw nych . Na zagadnienie podniesienia 
jakości p ro d u kc ji na ciągłe udoskonalenie nau
kow ej o rgan izacji p racy i  w ew nętrzne j organ i
zacji, na w ykorzystan ie  in ic ja ty w y  oddolnej, 
współzawodnictwo pracy, wynalazczość i  ruch  
rac jona liza to rsk i należy zwracać ja k  n a jw ię k -



szą uwagę. Rozbudowa lekkom yślna aparatu 
adm in istracyjnego i  tw orzenie niepotrzebnych 
stanowisk, przekraczanie lim itó w  jest po p ro 
stu przestępstwem gospodarczym. Sprawa d y 
scyp liny  w  używ an iu  środków lokom oc ji jest 
stale aktua lna i  zachodzi ciągła i  nieustająca 
potrzeba baczenia, by środki lokom oc ji nie 
b y ły  używane do celów pryw atnych .

Prowadzenie w łasnych w arsztatów  repara- 
cy jnych  dla k i lk u  aut nie jes t ani wskazane, 
ani ekonomiczne. Z b y t często poszczególne za
k łady  rem ontu ją  kosztem o lb rzym ich  w yd a t
ków  i  pracy różne gruchoty, nadające się jeś li 
n ie do w yrzucen ia  na szmelc, to do u lokow ania 
w  muzeach osobliwości.

Dezyderaty administracyjne. Poruszono na 
zjeździe zupełnie słusznie sprawę biurowości. 
Należałoby w szystk ich  nauczyć, by  korespon
dencję fo rm u łow ać k ró tko  i  treściw ie. N ik t nie 
lu b i i  n ie ma czasu na czytanie d ług ich  elabo
ratów .

W ysyłan ie  w  teren różnych poleceń z te rm i
nem w inno  się opierać na realności i  zdrow ym  
rozsądku. Zdarza się bow iem , iż wym aga się 
w  ciągu dwóch dn i podania zapotrzebowania na 
ja k iś  a r ty k u ł w tedy, k iedy  adresat m usi zebrać 
w  teren ie  dość żmudne badania, w yw iady , ze
brać zapotrzebowanie, opracować je  i  wysłać

dalej. Z  d rug ie j s trony n ie  można przeciągać 
prac te rm inow ych  w  nieskończoność.

Uwagi końcowe. Narada w ytw órcza czy 
zjazd roboczy n ie  są poświęcone teoretycznym  
rozważaniom i  d ług im  re fe ra tom  program owym . 
Na program  czy dyskusję składają się setk i 
drobnych zagadnień i  dlatego pisząc o tym  zjeź
dzie w yciągam y z obrad zjazdu ty lk o  n iektóre 
z na jbardz ie j charakterystycznych zagadnień 
bez p re tens ji do ich  usystematyzowania. W iele 
zagadnień nadaje się do odrębnego po traktow a
nia i  do tych  zagadnień redakcja  In fo rm ato ra  
pow róci we w łaśc iw ym  czasie. W  każdym  razie 
należy zdać sobie sprawę, że sto im y przed p rzy 
gotowaniem  p lanu  sześcioletniego, k tó ry  ma 
przynieść z górą dw ukro tne  zwiększenie liczby 
p racow n ików  w  przem yśle m iejscowym . To 
wszystko nakłada na w szystkich pracow ników  
tego przem ysłu poważne obow iązki. Czeka prze
m ys ł m ie jscow y większa opieka nad człow ie
kiem , zwiększenie dyscyp liny  samej pracy 
i  w ykonaw stw a, lik w id a c ja  m arnotraw stw a, 
rozbudowa w spółpracy z przem ysłem  kluczo
w ym  i  handlem  państwowym . Zachodzi potrze
ba —  ja k  słusznie zaznaczył na zakończenie 
dyr. D obrzeniecki —  zwiększenia koleżeńskoś- 
ci, wzbudzenia czynn ika wzajemnego zaufania 
tak  ważnego i  niezbędnego p rzy  w spólnym  m ar
szu do socja lizm u potężnej a rm ii 35 tysięcy 
pracow n ików  przem ysłu miejscowego.

Wałek do ¿¡n/atury skośnej
podz/oiAa 3 ,6 m m ; grubość U n ii O.U>Mm.
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Śladami polskiej pracy 
Dr STANISŁAW KIPTA

Mały zakład na usługach 
wielkiego przemysłu

W fabryce wyrobów metalowych nr 6 
w Tarnowskich Górach

Wędruję już po zakładach pracy trzeci 
rok i spotykam się , często z zagadnieniem 
dostaw różnych artykułów dla ciężkiego 
przemysłu. Wielokrotnie też spotykałem się 
z nazwą fabryki wyrobów metalowych nr 6 
w Tarnowskich Górach. Znalezienie dostaw
cy względnie wykonawcy pewnych zamó
wień w kraju, który przeszedł burzę dziejo
wą, nie jest łatwe. O Tarnowskich Górach 
i fabryce nr 6 mówiono mi, że jest to zakład, 
który podejmuje się wykonania każdego za
mówienia. Zwiedzenie takiego zakładu dla 
publicysty gospodarczego daje mu możność 
skonfrontowania rzeczywistości z opinią.

Pierwsze wrażenie, jakie odnieśliśmy 
z oglądnięcia fabryki w Tarnowskich Gó
rach, było ujemne. Fabryka, a właściwie 
większy warsztat rzemieślniczy, położona 
w podwórzu zwykłego czynszowego domu, 
zatrudnia kilkudziesięciu ludzi, pracujących 
w niesłychanej ciasnocie. Pierwsze pytanie, 
które zadajemy kierownikowi fabryki ob. 
Franciszkowi Bacikowi, jest, po co właściwie 
istnieje ta fabryka w Tarnowskich Górach 
i dlaczego nie przeniesie się gdzie indziej, 
na ziemie zachodnie, do obszernych, jasnych 
hal itd.

Spotyka mnie z miejsca cały wykład. — 
Widzi pan — mówił ob. Bacik, stary działacz 
powstańczy i długoletni kierownik dużej in
stytucji społecznej, bo Kasy Chorych Spółki 
Brackiej w Tarnowskich Górach — budynek 
fabryczny to jeszcze nie wszystko. Trzeba 
mieć odpowiedni zespół ludzi i fachowców. 
Tych zaś trudno przenosić o dziesiątki czy 
setki kilometrów, rozrywać rodziny, starać 
się o mieszkania dla robotników. Poza tym 
warsztat pracy współpracujący ściśle z cięż
kim przemysłem musi mieć blisko odbiorcę, 
jak również droga surowca do warsztatu nie 
może być zbyt długa. Ciągle trzeba się z od
biorcami komunikować i komunikacja ta nie 
może zabierać dużo czasu. A zresztą Tar
nowskie Góry leżące tuż przy centralnym 
zagłębiu węgłów, mające z nim znakomite 
połączenia kolejowe, drogowe i telefoniczne 
też chcą żyć i chcą mieć własny przemysł.

Każdy warsztat pracy mniejszy czy większy 
jest dla nich drogi i pożądany. Łatwiej jest 
zresztą wybudować nową halę, na którą jest 
miejsce, aniżeli przenosić stukilkudziesięciu 
ludzi.

Jakaż jest przeszłość tego warsztatu, 
który z 17 ludzi załogi od czerwca 1946 r. tj. 
od dnia przejęcia przez Katowicką Dyrekcją 
Przemysłu Miescowego powiększył swą 
liczbę zatrudnionych do ISO ludzi, a nie może 
powiększyć jej do trzystu z uwagi na brak 
miejsca. Przed wojną był to prywatny 
warsztat rzemieślniczy zatrudniający 12 lu
dzi, a specjalizujący się w  wyrobie okuć bu
dowlanych. Przemysł węglowy a nawet hut
niczy i inne przemysły, mimo iż są giganty
cznymi producentami wyrobów gotowych, 
same są wysokiej klasy konsumentami. Po
trzebują dziesiątek i tysięcy różnych dro
biazgów, które raczej opłaci się nabyć u in
nych, aniżeli samemu je wykonywać. Głód 
towarowy powojenny i wykonywanie planu 
3-letniego narzuciło po prostu fabryce w 
Tarnowskich Górach program produkowa
nia wyrobów o niezwykle szerokim wachla
rzu zainteresowań.

Np. gmina stołecznego miasta Warszawy 
odbudowuje pośpiesznie tramwaje. Potrzeba 
setek okuć i specjalnych zamków. Dusi się 
przeto Tarnowskie Góry o pośpiech i te do
starczają żądanych towarów szybko i bez
błędnie. Buduje się gmach Państw. Komisji 
Planowania Gospodarczego na pl. Trzech 
Krzyży w Warszawie. Trzeba wykonać ty
siące wysokiej klasy okuć, klamek, zam
knięć itp. według specjalnych rysunków. 
Komitet budowy trafia do Tarnowskich Gór 
i zapewne wyboru swego nie żałuje.

Przemysł papierniczy potrzebuje dla biur 
projektowych i rysunków., drobiazgowych 
okuć i uchwytów. Tarnowskie Góry wywią
zują się zadawalniająco ze swych zadań. 
Liczne wagony pulmanowskie budujące się 
w Polsce zaopatrują się w swe okucia w fa
bryce. Jest uderzające, że do tylu fabry
katów służyła jedynie mała odlewnia. Od
lewnia bowiem na metale kolorowe może 
przerobić jedynie 6 ton, a jeden piec stu
dzienny jedynie 150 kg na jedno danie.



Oglądamy fabrykę w ruchu. Z przyjem
nością stwierdzamy, że Tarnowskie Góry 
kształcą dość poważną ilość uczniów, bo 16 
na 46 fachowców. Uderza również fakt za
trudnienia dużej ilości kobiet, które obecnie 
dość energicznie wkraczają do przemysłu 
metalowego, a więc do niedawna w teren 
sobie nieznany i obcy. Kobieta dzisiejsza 
okazuje się groźnym przeciwnikiem męż
czyzny w takich zawodach jak tokarstwo 
i drobiazgowa obróbka metali. Według fa
chowców kobiety nawet sq dokładniejsze, 
sumienniejsze i pilniejsze i nie tracą tyle cza 
su na palenie papierosów czy fajki. Począt
kowo przyjmowane z pewnym lekceważe
niem, z biegiem czasu uzyskują właściwe 
uznanie, szacunek i respekt jako czynnik 
fachowy. Nie jest obca kobieta w  Tarnow
skich Górach w ruchu współzawodnictwa 
pracy i małej racjonalizacji. Kobietę, która 
nauczyła się pracy przy tokarce czy obra
biarce i która zarabia stosunkowo dobrze, 
trudno by z powrotem zawrócić do zawo
du pomocnic domowych. Jest to już pełno
wartościowy i samodzielny rzemieślnik, 
względnie przyuczony robotnik.

Z zaciekawieniem obserwujemy narodzi
ny wiertarki górniczej typu ulepszonego 
i uproszczonego w tej fabryce. Wiertarka ta
ka składa się ze 111 części. Wiertarek tych 
zaś trzeba wykonać dziesiątki tysięcy. 
Wydaje się wprost nieprawdopodobne, by 
wiertarka taka mogła być produkowana 
w tak mizernym na pierwszy wygląd war
sztacie. Zaciekawia nas jednak okoliczność, 
że nie widzimy żadnego składu z tymi wier
tarkami. Okazuje się bowiem, jak nas tu in
formują, że żadna wiertarka nie zagrzeje tu 
długo miejsca, gdyż z miejsca porywają 
je kopalnie do pracy. Wiertarka z Tarnow
skich Gór jest zgrabna, trwała, nie spotyka 
się z reklamacjami i nie zdarza się, by jakąś 
partię towaru postawiono do dyspozycji.

Interesują nas również inne rodzaje pro
dukcji. Co chwila spotykamy się z różnego 
rodzaju odlewami kolorowymi, wirnikami, 
kołami kierowniczymi, tarczami oporowymi 
do pomp wodnych, panewkami wszelkiego

rodzaju, łożyskami, tulejami i wałkami. 
Specjalny oddział to odlewy i wyroby dla 
elektrotechniki i to również z przeznacze
niem dla górnictwa. Różne śrubki, części 
stalowe i kute, odlewy kolorowe różnych 
typów znajdują drogę nawet na eksport. Po
za tym wyrabia się tu dziesiątki i setki róż
nych nakrętek, bolców, zaworów, membran 
dla przemysłu gazowego i uszczelek różne
go gatunku.

Kierownik narzędziowni, młody chłopak, 
który przy wypadku stracił rękę i który zna
lazł zajęcie w narzędziowni, chwali się, że 
większość narzędzi i to w  dużej liczbie po
chodzi z własnej produkcji. Wiele z nich 
jest przystosowanych z dużą pomysłowością 
do typowych warunków warsztatu.

Młoda rzemieślniczka pracująca przy to
karce dowiedziawszy się, że ten starszy pan 
ciekawski pytający się o wszystko pisze do 
Informatora, dokonuje za naszym pośrednic
twem zamówienia na tokarki szybkobieżne, 
frezarki planetarne z podzielnic i jakieś 
tam jeszcze inne ułatwiające pracę maszyny. 
Uważa bowiem, że tą drogą a nie zwykłą 
drogą służbową prędzej Tarnowskie Góry 
i ona sama otrzymają maszynę, o której ma
rzy załoga z kierownictwem fabryki.

Oczywiście tych 150 ludzi pracuje na 
dwie zmiany. Więcej w tej ciasnocie nie da 
się nic osiągnąć. Wyzyskano tu na składy 
i magazyny wszelkie możliwe piwnice, za
kamarki, ściśnięto do granic możliwości 
biura. Miejsca pod rozbudowę — zdaniem 
kierownika Bacika — jest dosyć i ten poka
zuje mi swe dumne i ambitne plany, które 
zresztą nie są zbyt kosztowne i niemożliwe 
do wykonania. Jego towarzysze z rady za
łogowej oświadczają, że gdyby zakład miał 
trochę swobody, mógłby zupełnie łatwo 
z własnych funduszów i zysków uzyskiwa
nych na produkcji, urządzić swą fabrykę 
i zorganizować jak zegarek dobrej marki.

Pian inwestycyjny przewiduje na rozbu
dowę zakładu 9,2 mil. złotych i to zdradza
my na pocieszenie sympatycznej załodze fa
bryki metalowej nr 6 w Tarnowskich Gó
rach.

Z wędrówek
po wielkopolskich zakładach PM

W  czasie naszych w ędrów ek po W ie lkopo l- 
sce zaglądnęliśm y także do Gostynia, liczącego 
około 10.000 mieszkańców. W  mieście tym  u lo 
kow a ły  się trz y  w arszta ty przem ysłu m iejsco
wego. W arszta ty te w  życiu  m iasta odgryw a ją  
poważną rolę. N ajc iekaw szym  dla pub licys ty  
jes t Państwowa W ytw ó rn ia  F ig u r  W ystaw o

wych. Jest to n iew ie lka  pracownia, za trudn ia 
jąca 25 pracow ników , g łów nie  kob ie ty. Fa
bryczkę tę założył be rlińczyk , k tó rem u w  1941 
roku  zbombardowano podobną w  Berlin ie .

W ym uskane la lk i i  f ig u ry  wystawowe, k tó re  
w id u je m y  po domach tow arow ych, pochodzą 
w łaśnie z Gostynia. P rodukc ja  jest dość złożona,

18



wym aga dużej ilośc i fo rm . La lka  powstaje 
m n ie j w ięcej w  ten sposób, że na ju tę  papie
row ą czy zw yk łą  nakłada się mieszankę z k re 
dy» gipsu i  k le ju  oraz pew nych chem ika lii. M ie 
szanka ta nabiera w  form ach kszta łtu . Poszcze
gólne części łączy się za pomocą w ysta jących 
pasów, następnie się to wszystko suszy, m a lu je  
w ie lokro tn ie , popraw ia.

O lb rzym ie  t łu m y  różnych w ym uskanych ko
biet, mężczyzn oraz dzieci tw orzą n iesam ow ity 
obraz.

N ieste ty dla w y tw ó rn i f ig u r  w ystaw ow ych 
w  G ostyn iu  na razie n ie  ma za dużo m iejsca pod 
słońcem. Rynek sektora prywatnego, dom y to
w arow e są ju ż  nasycone ty m i figu ram i. W y 
tw ó rn ia  m usi rozw inąć akcję w erbu jącą na
bywców.

Innym warsztatem przemysłu miejscowego, 
zasługującym na uwagę w Gostyniu, jest fabry
ka mebli. U lokow ała się ona w dość pechowym  
m iejscu. Przed la ty  znajdow a ł się w  budynkach 
fabrycznych  brow ar, a następnie m łyn . W  cza
sie w o jn y  N iem cy u rządz ili tam  dużą sto larn ię 
i  fab rykę  m ebli, w  k tó re j pracowało około 500 
osób. F a b ryk i te często p łonęły.

Gostyń jest rzadk im  m iastem w  W ie lkopo l- 
sce, k tó re  dotychczas nie ma jeszcze wodocią
gów.

Obecna fab ryka  m eb li powstała rów nież na 
ru inach  poprzedniej. P racuje w  n ie j ok. 250 osób 
i  w yrab ia  se ry jn ie  b iu rka  i  kuchnie. Rozwój 
fa b ry k i w s trzym u ją  b ra k i aparatu zaopatrze
nia. Za długo czeka się na lak ie r. W ydaje się 
nam, że także organizacja zbytu  nie gra dość 
składnie.

F abryka  m eb li w  G ostyn iu  ma stosunkowo 
zupełnie nowoczesne urządzenia, p iękne suszar
nie, w łasny ta rtak , duże i  obszerne hale, z k tó 
rych  część jeszcze czeka na odbudowę. Fabryka  
ta z powodzeniem m ogłaby rozszerzyć swój 
zakres działalności. Trzeba ty lk o  trochę in ic ja 
tywy» trochę k redy tów  i  cnót kupieckich.

Odwiedzamy również Wielkopolską Hutę 
Szkła w Gostyniu, zatrudn ia jącą 181 ludzi. Huta 
ta powstała w  okresie m iędzyw o jennym  i  w y 
rab ia ła  masowo ja k  rów nież obecnie w yrab ia  
b u te lk i dla M onopolu Spirytusowego.

Urządzenia h u ty  w  porów nan iu  z hutą 
w  A n to n in ku  sto ją na dużo niższym  poziom ie 
i  n ie m ają  ty lu  urządzeń mechanicznych. M e
chanizacji zresztą nie da się przeprowadzić bez 
uprzednie j e le k try f ik a c ji m iasta i pow ia tu  
w  w ie lk im  sty lu .

Dotychczas m iasto korzysta z e lektryczności 
z m łyn ó w  i  cukrow n i. Dostawa jednak z tych  
źródeł jes t n ieregularna i  n ie  odpowiada po
trzebom  nowoczesnego zakładu. Gostyń przeto 
na w łasnej skórze odczuwa b ra k i w  e le k try f i
ka c ji k ra ju . Wobec w ydm uch iw an ia  bute lek 
przez h u tn ikó w  ustnie, huta  nie ma przed p ro 
cesem e le k try f ik a c ji w idoków  na tego rodza ju  
rozw ój, ja k i obserwowaliśm y w  A n ton inku .

W spółzawodnictwo w  te j hucie zdąża w  k ie 
ru n ku  podniesienia jakości szkła. Należy także 
w ym ien ić  c iekaw y w y n ik  a kc ji rac jona liza to r
skie j. Jeden z h u tn ikó w  zaproponował, b y  fo r 
my bute lkow e przesypywać n ie  mąką żytn ią, 
ja k  to dotąd m ia ło  miejsce, lecz mączką z tro 
cin drzewnych. Ta drobna rac jonalizacja  p rzy 
niosła dość poważny e fek t finansow y. Huta 
zna jdu je  się w  rozbudowie,

Wałek do liniatuty skośne/
poc/zJałkoc 27 mm ; grubość ¡m ii 0,20mm

DPM — Poznań wytwarza wałki cło produkcji zeszytów o różnej liniaturze
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Stefan Kołakowski 
Olsztyn

Zakłady
DPM Olsztyn produkują meble

Fabryka Wyrobów Drzewnych w Olszty
nie, znajdująca się w zarządzie przemysłu 
miejscowego, produkuje coraz więcej i co
raz lepiej. Zakład, zatrudniający w tej chwili 
75 pracowników, nastawiony jest przede 
wszystkim na produkcję ławek szkolnych, 
stołów biurowych i szaf.

— Z surowcem — mówi oprowadzający 
nas po terenie fabrycznym ob. Reszczyński 
— nie jest u nas najgorzej. Naszą jedyną 
zasadniczą bolączką — zaznacza zaraz na 
wstępie — jest brak co najmniej 45 robotni
ków, bez których zatrudnienia nakreślonego 
samorzutnie planu przekroczenia normy 
nie zdołamy wykonać. Przyczyną braku do
statecznej ilości robotników w zakładzie są 
niestety jedynie trudności lokalowe w Olsz
tynie.

Tempo, tempo. . .

Fabryka została uruchomiona przed trze
ma laty. Początkowo produkowała znacznie 
mniej, drożej i . . .  gorzej. W miarę rozrasta
nia się ilościowo personelu załogowego, 
ulepszeń starych i konstruowania własnym 
sposobem nowych przyrządów technicznych 
i maszyn, zakład stał się jednym z najpo
ważniejszych w Olsztynie. Robotnicy akor
dowi, zarabiający częstokroć powyżej 20 tys 
złotych miesięcznie, nie narzekają na wa
runki materialne. Jest im tu dobrze. Współ
zawodniczą indywidualnie i zbiorowe. 
A bodźca dodaje im do tego umieszczona na 
widocznym miejscu duża tablica z zawsze 
aktualnym napisem: „Szlachetny wyścig pra
cy — ciebie i Polskę wzbogaci".

Tak. Robotnikom napis ten trafił do serca. 
Przyśpieszany z każdą godziną rytm pulsu 
człowieka pracy zgodnie miesza się z ryt
mem wyjących maszyn. Tempo, tempo . . .

„Maszyny konstruujemy sami".

— Poniemieckie maszyny często odma
wiały nam posłuszeństwa — mówią racjona
lizatorzy: brygadier stolarni Franciszek 
Szybkowski i brygadier działu maszynowe
go, Jan Radziulis. — Były one w znacznym 
stopniu zużyte i nie zawsze praktyczne 
W szczególności należało niezwłocznie za

pobiec niszczeniu przez nóż mechaniczny 
całych rogów płyt drzewnych. Nóż całkowi
cie spiłowywał te rogi, jako zbędne przy 
dalszej konstrukcji ławy lub stołu. Trzeba 
też było znacznie przyśpieszyć proces wy
gładzania płyt stolarskich. Pierwszy pro
blem rozwiązaliśmy w ten sposób — mówi 
ob. Szybkowski — że kol. Radziulis usunął 
niszczący nóż mechaniczny, instalując na je
go miejsce skonstruowaną przez siebie 
z różnych kawałków szmelcu własnego po
mysłu piłę automatyczną. Dzięki niej setki 
tysięcy skrawków rogowych odrzyna się 
w całości, aby ich następnie używać do dal
szej produkcji. Ja — dodaje — skonstruowa
łem własnego pomysłu taśmową szlifierkę, 
która zamiast dotychczas gładzonych ręcz
nie zaledwie dziesięciu płyt — gładzi ich 
120.

Ale w fabryce nie tylko obywatele Szyp- 
kowski i Radziulis sq racjonalizatorami i no
watorami pracy. Podobnych, jak oni, racjo
nalizatorów, jest tutaj znacznie więcej.

Fabryka, jak każdy inny wzorowy zakłaa 
pracy, ma też i swoich dzielnych przodow
ników. Najlepsi z nich — to pochodzący 
z Olsztyna stolarz Albert Reinsch i kwalifi
kowana politurownica z oddziału nr 11 — 
Jadwiga Malentynowicz. Oddział ten zatrud
nia dodatkowo 40 ludzi.

Meble dla całego kraju.

Produkowane wyłącznie na zlecenie Cen
trali Handlowej Frzemysłu Drzewnego me
ble biurowe i szkolne wędrują do urzędów 
i szkół całego kraju.

Od początku br. fabryka wykonała już 
około 1000 sztuk ławek szkolnych, 700 sto
łów biurowych, 6 tys. szaf oraz 2 tys. ław 
i 6 tys. taboretów dla Służby Polsce.

Dzięki posiadaniu sprawnie pracującego 
własnego tartaku (dostarczającego pierw
szorzędnej jakości tarcicy) dobranej załogi, 
pomysłowych, racjonalizatorów i dzielnych 
przodowników pracy, Państwowa Fabryka 
Wyrobów Drzewnych w Olsztynie ma am
bicje być jedną z pierwszych na terenie na
szego regionu.
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Jak pracuje
fabryka siatek drucianych w Chełmnie

Fabryka  siatek d rucianych w  Chełmnie, 
należąca do bydgoskie j d y re kc ji przem ysłu 
m iejscowego, może służyć przykładem , ja k  
p rzy  dobrej w o li k ie row n ic tw a  i  pe łne j zapału 
pracy robo tn ika  można z zaniedbanego dro- 

nego w arsztatu stworzyć dobrze zorganizo
waną placówkę gospodarczą, stanowiącą waż
ne ogniwo w  p ro d u kc ji przem ysłowej

W  roku  1945, k iedy  zakład został p rze ję ty  
przez dyrekc ję  przem ysłu miejscowego, praco
wało w  n im  zaledwie 5 kob ie t i  3 ślusarzy. 
Sprzęt techniczny b y ł zdekom pletowany b ra 
kowało surowca.

Dziś p racu je  tu  40 p racow n ików  fizycznych 
i  6 um ysłowych. W  warsztatach panuje ład 
i  porządek, a w  magazynie dostateczne zapasy 
surowca. Podstawową p rodukc ją  fa b ry k i jest 
w y rób  siatek p ło tow ych, siatek do przesiewa
n ia  żw iru , w yrab ia  się sprężyny do materaców 
i  napraw ia się maszyny rolnicze.

W  tow arzystw ie  k ie row n ika  zakładu, ob. 
Radkego wchodzim y do h a li warsztatowej. 
P rzy  p łaskim , szerokim  warsztacie p racu ją  
dw ie robotnice. Szybkim i, zręcznym i palcam i 
p izep la ta ją  fa low any d ru t. Obserwujem y, ja k  
spod ich  rąk  w ysuwa się d ług i m etraż s ia tk i, 
ja kb y  sztyw nej tkan iny .

—  W  ten sposób w yp la ta  się z d ru tu  fa lo 
wanego siatkę o dowolnej gęstości —  objaśnia 
m ajster. —  Są to s ia tk i używane do przesiewa
n ia  żw iru , zamawiane przez zarządy drogowe. 
Zaopatru jem y w  nie całą Polskę.

Obok w  skrzyn iach leżą poskręcane sprę
żyny do materaców.

Przechodzim y do dzia łu  s ia tk i tzw. ś lim a
kow ej, p ło tow e j. Na ziem i stoi o lb rzym ia  szpu
la. R ozw ija jący  się z n ie j d ru t przechodzi 
przez n iew ie lką  maszynę, gdzie p łask i nóż tn ie  
go, a tak  zw any ś lim ak —  fa lu je .

P rzy  dwóch warsztatach sto ją dw ie  siostry, 
D rągowa Rozalia i  K le in  Regina. D rągowa to 
przodownica, brygadzistka tego działu. O by
dw ie  s iostry p racu ją  tu  przeszło dwadzieścia 
la t i  zży ły  się ze swoją pracą. A  praca tych  
kob ie t wym aga n iezw yk łe j w praw y, zręczności 
i  doskonałej znajomości maszyny. Należy w y 
czuć, k iedy  trzeba d ru t przyciąć, k iedy  zacze
pić.

Czy nie p rzyk rzy  się wam  stać ty le  go
dzin p rzy  te j samej p racy —  pytam y bryga- 
dzistkę.

7 O j, gdzie tam. To przecież n ie  taka bez- 
m yślna robota, trzeba stale uważać i  wciąż do
stosowywać się do maszyny.

A  czy zadowolone jesteście z zarobków?
Obecnie tak. Na skutek nowego prze

szeregowania zarabiam  teraz dużo w ięcej, p ra 
w ie  11 tys. zł. D osta łyśm y też ubran ia  fab rycz
ne, fa rtu ch y  i  b u ty  gumowe.

Zapał do pracy panu je  i  w  innych  działach, 
udziela się wszystkim , naw et najm łodszym  
uczniom. Poznajem y tu  rów nież k i lk u  rac jo 
na lizatorów , k tó rzy  przez swoje proste, n ie
skom plikow ane pom ysły p o tra f i l i  uspraw nić 
i  przyspieszyć pracę.

Uczeń S o łtys ik  sporządził m a ły  aparacik, 
um oż liw ia jący  przew iercenie 15 sztuk blaszek 
za jednym  zamachem. Czeladnik Zasadowski 
skonstruow ał przyc isk do zaginania blaszek. 
M a js te r Lew andow ski p racu je  nad ulepszeniem 
maszyny do skręcania sprężyn, k tó ra  będzie 
szybsza i  ekonomiczniejsza. Podobny w yścig 
pracy tw órcze j panuje w  sto larn i. M is trz  S ta l
m iersk i, brygadzista, w yrem ontow a ł maszynę, 
k tó ra  w  zeszłym roku  by ła  złomem nie do uży
cia, a dziś p racu je  nienagannie. C y rku la rkę  
tak  ulepszył i  uprościł, że można p rzy  n ie j za
tru d n ić  robotnicę n iew ykw a lifikow an ą .

—  Wszystko, co m am y, zawdzięczamy w ła 
snym  w ys iłkom  i  naszemu k ie ro w n ic tw u  —  
oświadczają z dumą robotn icy.

K ie ro w n ik  zakładu, ob. Radke, sam robo
tn ik , z zawodu m echanik maszynowy, troszczy 
się o robo tn ików  i  zakład. Jego też energii 
i  pracow itości w  dużej m ierze fab ryka  za
wdzięcza swój obecny rozw ój.

W  rozm ow ie z k ie ro w n ik ie m  zakładu do
w iadu jem y się, że fab ryka  posiada am bitne 
p lany  dalszej rozbudowy. Opracowano już  p lan 
in w es tycy jny . W  na jb liższym  czasie przystąp i 
się do budow y now ych pomieszczeń. P ow ięk
szy się też ilość p racow n ików  z 40 do 120.

Opuszczamy fab rykę  w  przekonaniu, iż  ro 
bo tn icy zrea lizu ją  swe zamierzenia, n ie  na 
podstawie słów, lecz konkre tnych , rea lnych 
w yn ikó w  pracy. A . D.

„Dokądkolwiek skierować wzrok, na każdym kroku spotykasz zadania, które ludzkość 
jest w stanie natychmiast realizować. Przeszkadza kapitalizm. To on nagromadził góry 
bogactw i uczynił ludzi niewolnikami tego bogactwa. Rozwiązał skomplikowane problemy 
techniczne i zatamował realizację tych ulepszeń technicznych, aby zachować ciemnotę i nędzę 
milionów ludności.“

Z przem ów ienia Lenina w  1919 r.
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Szkolenie zawodowe
Konieczność zapewnienia przem ysłow i m ie j

scowemu szybkiego i  masowego dop ływ u  s ił 
fachow ych na różnych szczeblach k w a lif ik a -  
cy jnych  spowodowała organizowanie kursów  
szkoleniowych różnego typu.

W  ciągu ostatn ich m iesięcy zakończono na
stępujące ku rsy :
1) branży m eta low ej w  specjalności:

a) w agarskie j w  L u b lin ie  —  ukończyło 23 
absolwentów,

b) toka rsk ie j w  M iko łow ie  k /K a tow ic  z 32 
absolwentam i.

2) branży papiern icze j w  G łuchołazach p rzy 
znający 23 absolwentom św iadectwa czelad
nicze.

3) a dm in is trac ji przem ysłowej, urządzony w  
Państw ow ym  Ins ty tuc ie  A d m in is tra c ji Prze
m ysłow ej w  G liw icach.

W  obecnej c h w ili trw a  w  G liw icach  ku rs  
chem iczno-farb ia rski, liczący 33 uczestników.

Planowane kursy: 1) administracji przemy
słowej, przew idz iany dla robo tn ików  w ysun ię 
tych  na kie row n icze  stanowiska;
2) b ilansow y i  księgowy,
3) od lew niczy —• m istrzow ski, pod k ie runk iem  

In s ty tu tu  Odlewniczego w  K rakow ie ,
4) b rakarzy  i  ka lku la to ró w  warsztatowych.

Praktyki wakacyjne: Do te j a kc ji zg łos iły  
się licea zawodowe i  wyższe uczelnie podległe 
M in is te rs tw u  K u ltu ry  i  Sztuki. P ra k ty k  w aka
cy jn ych  udzie lą zakłady pracy, podległe Depar
tam entow i P rzem ysłu M iejscowego, k tó rych  
p rodukc ja  odpowiada charakterem  program om  
nauczania uczniów  w ym ien ionych  uczelni.

Ogółem zakw a lifikow ano  do te j a kc ji 68 za
k ładów  pracy, p rzy  czym udzia ł weźm ie 190 s łu
chaczy szkół.

P ra k ty k i odbędą się w  czasie fe r i i  le tn ich . 

Studia przygotowawcze do wyższych uczelni:
Na studia te w ysun ię to  116 kandydatów . 

K a n d yd a tu ry  te zgłoszono te renow ym  Zarzą
dom W ojew ódzkim  ZM P.

Technicum w Bytomiu: na ro k  szkolny 
1949/50 zgłoszono now ych 15 kandydatów .

Technicum Drzewne w Bydgoszczy prow a
dzi ju ż  zapisy na nowe kursy.

Kurs kierowników administracji przemysłu 
miejscowego.

Na ku rs  k ie ro w n ikó w  a dm in is trac ji prze
m ysłu  m iejscowego w  G liw icach  uczęszczało 
30 osób, w ysun ię tych  przez poszczególne d y 
rekc je  przem ysłu  miejscowego.

Dwadzieścia osób —  to robo tn icy  typow an i 
na k ierow nicze stanowiska,

Do pracy na kurs ie  przystępowano z le kk im  
n iedow ierzaniem  w  m ożliw ości osiągnięcia

dobrych w yn ikó w  przez zespół z różnych śro
dow isk o różnej ska li p rzygotow an ia i  za in te
resowań.

P ra k tyka  wykazała, że p raw ie  wszyscy k u r 
sanci ukończy li pracę z w yn ik ie m  dobrym , 
a trzeba zaznaczyć, że poziom  kursu  b y ł w y 
soki i  obejm ował zagadnienia Po lsk i współcze
snej, zagadnienia praw no -  adm in istracyjne, 
organ izacji pracy, wszystkie  podstawowe ele
m enty, k tó re  są niezbędne k ie ro w n iko w i zakła
du.

Podkreślić należy, że kursanci zorganizowali' 
w spółzawodnictwo w  nauce, a trzech w yró ż 
n ionych  przodow ników  otrzym ało  nagrody 
w  postaci książek. W.

Otwarcie nowej placówki naukowej 
w Krakowie

Dnia 2 kwietnia br. odbyło się w Krako
wie otwarcie Instytutu Odlewnictwa, jedne
go z instytutów naukowych specjalnych 
wchodzących w skład Głównego Instytutu 
Metalurgii i Odlewnictwa z siedzibą w Kra
kowie.

Otwarcia dokonał wojewoda krakowski 
ob. dr Pasenkiewicz. Dyrektor Instytutu 
prof. Gierdziejewski zapoznał zaproszonych 
gości z organizacją i zadaniami Instytutu.

Zwierzchnikiem tej placówki naukowej 
jest naczelny dyrektor, któremu służą jako 
"organy doradcze Komisje Naukowe i Komi
tet Techniczny. Podlega mu 3 wicedyrekto
rów: naukowy, techniczny i finansowo-ad- 
ministracyjny oraz samodzielny Zakład 
Technologiczny. W dziale naukowym miesz
czą się zakłady badawcze, materiałowe i od
dział dokumentacji technicznej!. Dział tech
niczny obejtmuje oddziały: techniezno-kon- 
strukcyjny, warsztatowy (z odlewnią do
świadczalną, gdzie dokonano w  dniu 2. VI. 
br. pierwszego spustu z żeliwiaka) i inwe
stycyjny. Dział technologiczny posiada od
dział odlewów zwykłych i specjalnych. In
stytut został stworzony celem usprawnienia 
działalności przemysłu metalowego, a tym 
samym zmniejszenia kosztów własnych 
przemysłu w skali ogólnopolskiej. Jego za
daniem jest prowadzenie prac naukowo-ba
dawczych majiących na celu rozwój produk
cji przemysłowej w dziedzinie metalurgii 
i odlewnictwa. W szczególności prowadze
nie badań odkrywczych i wynalazczych.

W tych wszystkich wypadkach, gdzie 
przemysł metalowy natrafia na trudności 
produkcyjne, zadaniem Instytutu Odlewni
czego jest ułatwić mu przezwyciężenie prze
szkód, wskazać metody pracy, literaturę 
itp. Instytut udziela porad zasadniczo bez
płatnie wszystkim państwowym zakładom 
przemysłu metalowego, w wyjątkowych wy
padkach za zwrotem własnych kosztów. 
Adres Instytutu: Kraków, Borek Fałęcki 152
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Uprawnienia wdów i  sierot 
do korzystania z ubezpieczeń rentowych

Z dniem  1 stycznia 1949 r. wprowadzone 
zostały w  ubezpieczeniach społecznych bardzo 
poważne zm iany w  zakresie organ izacji f in a n 
sowej tych  ubezpieczeń, wysokości świadczeń 
oraz upraw n ień  ubezpieczonych do tych  św iad
czeń.

W  tym  a rty ku le  przedstawione zostaną 
zm iany, dotyczące upraw n ień  w dów  i  s ierot do 
świadczeń ren tow ych z ubezpieczeń em ery ta l
nych, z ubezpieczenia od w ypadków  i  chorób 
zawodowych.

Podkreślić należy, że odrębność systemów 
tych  ubezpieczeń społecznych została nadal za
chowana.

P rawo do re n ty  w dow ie j i  sierocej z ubez
pieczeń em eryta lnych  p rzys ługu je  w dow ie 
i  s ierotom  po ubezpieczonym, k tó ry  w  c h w ili 
śm ierci pob ie ra ł rentę inw a lidzką  lu b  starczą, 
albo naby ł praw o do jedne j z tych  rent, t. zn. 
p rzeby ł w  ubezpieczeniu p rzew idziany p rzep i
sami p ra w n ym i odpow iedni okres ubezpiecze
nia (robo tn ik  —  200 tygodni, p racow n ik  u m y
s łow y —  60 m iesięcy składkowych) i  zachował 
to praw o przez odpow iednią ciągłość ubezpie
czenia. W dowa ponadto m usi odpowiadać je 
szcze następującym  w arunkom : 1) m usi być 
trw a le  niezdolna do zarobkowania lu b  ukoń
czyć 55 la t życia albo 2) w ychow yw ać dzieci 
upraw nione do re n t sierocych. Jeżeli wdowa 
w ychow u je  jedno dziecko, ma praw o do re n ty  
w dow ie j do czasu ukończenia przez dziecko 
siódmego ro ku  życia, jeże li w ychow u je  dw oje  
dzieci, ma praw o do re n ty  przez czas posiada
n ia  przez dzieci upraw n ień  do re n t sierocych, 
jeże li zaś w ychow u je  tro je  lu b  w ięcej dzieci, 
ma praw o do re n ty  bez ograniczenia w  czasie.

Prawo do re n ty  w dow ie j i  sierocej z ubez
pieczenia od w ypadków  i  chorób zawodowych 
przys ługu je  w dow ie  i  sierocie po ubezpieczo
nym , k tó ry  zm arł w sku tek w ypadku  w  za tru 
dn ien iu  lu b  choroby zawodowej. W dow ie p rzy 
sługu je  prawo do re n ty  bez względu na w ie k  
i  zdolność do zarobkowania.

Za dzieci upraw nione do rep t sierocych 
z ubezpieczeń em eryta lnych  i  z ubezpieczenia 
od w ypadków  i  chorób zawodowych uważa się 
dzieci z małżeństwa i  pozamałżeńskie, dzieci 
upraw nione i  pod pew nym i w a runkam i dzieci1 
przysposobione i  pasierbów. Poza ty m  prawo 
do re n t sierocych z ubezpieczeń em eryta lnych 
m ają  rów nież w n u k i, k tó re  w  ubezpieczeniu 
w ypadkow ym  m ają  prawo jedyn ie  do t. zw. 
re n ty  dalszej rodziny.

Prawo do re n ty  sierocej p rzys ługu je  dziec
k u  do ukończenia 18 ro ku  życia, a jeże li uczy 
się, do 24 roku  życia. W  przypadku gdy dziec
ko jest ca łkow ic ie  niezdolne do zarobkowania

i  niezdolność ta powstała przed ukończeniem 
18 roku, prawo do re n ty  sierocej przedłuża się 
na czas trw a n ia  te j niezdolności. Zauważyć je 
dnak należy, że praw o do re n ty  sierocej p rz y 
sługu je  ty lk o  w tedy, gdy na dziecko, up ra w 
nione do te j re n ty  nie p rzys ługu je  zasiłek ro 
dzinny z ty tu łu  zatrudnien ia , k tó ry  jest znacz
n ie  wyższy n iż  renta  sieroca. Prawo do zasił
ku  tego zostało unorm owane w  przepisach 
o ubezpieczeniu rodzinnym . Jeżeli na dziecko 
to n ik t  n ie  pobiera zasiłku rodzinnego, w ów 
czas renta sieroca ulega zm ianie na zasiłek 
rodzinny, k tó ry  p łac i Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych.

Ponieważ w dow y po pracow nikach um y
słow ych i  w  pewnych przypadkach w dow y po 
górn ikach i  hu tn ikach  m ia ły  w  m yś l ustawo
dawstwa obowiązującego do dnia 31 grudn ia
1948 r. prawo do re n ty  w dow ie j bez względu 
na zdolność do zarobkowania i  w ychow yw an ia  
dzieci, ustawa nowelizująca od dnia 1 stycznia
1949 r. prawo o ubezpieczeniach społecznych,
wobec całkowitego ujednolicenia warunków do 
rent wdowich przewiduje wstrzymanie wypła
ty takich rent tym wdowom, które obecnie 
nie odpowiadają nowym warunkom. W strzy 
manie w y p ła ty  ma nastąpić z dn iem  30. 6. 
1949 r. Ukończenie jednak do tego dnia 50 ro 
ku  życia uważane będzie w  praktyce  za in w a 
lidz tw o , dające upraw n ien ia  do re n ty  w do
w ie j. ,

Dalszą zmianą w zakresie ubezpieczeń spo
łecznych jest zniesienie od dnia 1 stycznia 
1949 r. wszystkich jednorazowych odpraw,|
przew idzianych w  dotychczasowych systemach 
ubezpieczeniowych. Do odpraw  tak ich  należy 
odprawa w dow ia  z powodu ponownego zamąż- 
pójścia, k tó ra  likw id o w a ła  wszelkie up raw n ie 
n ia  ubezpieczeniowe. Obecnie w  razie  ponow
nego zamążpójścia w yp ła ta  re n ty  w dow ie j u le 
gnie jedyn ie  zawieszeniu, a w  przypadku  śm ier
ci drugiego męża nastąpi wznow ienie w y p ła ty  
te j ren ty . Jeśli wdowa nabędzie prawo do re n ty  
po d rug im  mężu, będzie je j p rzys ług iw a ło  p ra 
wo w ybo ru  ren ty .

Drugą odprawą, która została zmieniona  ̂
jest odprawa przewidziana w art. 30 rozporzą
dzenia o ubezpieczeniu pracowników umysło
wych, wypłacana wdowom, a w ich braku — 
sierotom w przypadku, gdy nie powstało prawo 
do renty wdowiej, wzgł. sierocej z tego powodu, 
że ubezpieczony nie przebył w ubezpieczeniu 
wymaganego okresu wyczekiwania.

W  końcu należałoby jeszcze wspomnieć o 
trzech upraw n ien iach  p rzys ługu jących  rodzin ie
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ubezpieczonego. Pierwsze to prawo do zasiłku 
pogrzebowego, k tó ry  w  razie śm ierci ubezpie
czonego w ynosi s iedm iotygodniow y, a w  razie 
śm ierc i członka jego rodz iny  —  trzy tyg o d n io 
w y  ostatn i zarobek ubezpieczonego. P odw yż
szony ten zasiłek pogrzebowy zastępuje w yp ła 
caną do 1 stycznie 1949 r. z ubezpieczenia ren 
towego zapomogę pośm iertną.

Zasiłek pogrzebowy wypłaca się zamiast za
pom ogi pośm iertne j rów nież w  przypadku 
śm ierci osoby, o trzym ujące j ren tę  lu b  śm ier
ci członków  jego rodz iny i  w ynosi trz y k ro t
ną wysokość re n ty  zmarłego, a jeże li renta 
członków  rodz iny  n ie  p rzys ług iw a ła  —  6.000 zł.

Drugim uprawnieniem jest przyznanie wdo
wom i sierotom od dnia 1 stycznia 1949 r. do
datku dla bezradnych w razie potrzeby stałej 
opieki i pomocy innych osób. Dodatek ten wy
nosi 50% renty.

Trzecim uprawnieniem, które ma rodzina 
pozostała po ubezpieczonym jest prawo do po
mocy leczniczej, k tó ra  udzielana jest na zasa
dach przew idzianych w  rozporządzeniu M in i
stra P racy i  O p iek i Społecznej z dnia 5. I I I .  
1947 r. (Dz. U. R. P. N r  34, poz. 159).

O ile  chodzi o wysokość świadczeń to została 
ona unorm owana w  następujący sposób:

Wysokość p łynnych  w  dn iu  31 g rudn ia  1948 r. 
re n t w dow ich  z ubezpieczeń em eryta lnych  zo
stała od dnia 1 stycznia 1949 r. podwyższona 
do k w o ty  2.100 zł a w  ubezpieczeniu w ypadko
w ym  do k w o ty  2.400 zł. Jeżeli jednak ubezpie
czony b y ł po w yzw o len iu  za trudn iony co n a j
m n ie j 18 m iesięcy lu b  u leg ł w ypadkow i po 
dn iu  w yzw olen ia , w szystkie  re n ty  zostaną 
wstecz od 1 stycznia 1949 r. podwyższone po
nad k w o ty  w yże j podane przez zaliczenie do 
odpow iednich g rup  zarobkow ych na podstawie 
przecię tnych zarobków  z ostatn ich 6 m iesięcy 
zatrudnien ia . G rup  tak ich  jes t osiem i  re n ty  
w dow ie  w ahają  się: w  ubezpieczeniu em ery ta l
nym  od 2.250 z ł do 4.200 zł m ies ięczn ie , a w  
ubezpieczeniu w ypadkow ym  od 2.800 z ł do 
5.000 z ł wzgl. p rzy  w ysokich  zarobkach ubez
pieczonego renta w dow ia  w ynosić będzie 20% 
tego zarobku.

R enty sieroce z ubezpieczeń em eryta lnych  
i  z ubezpieczenia wypadkowego wynoszą:

a) na jedno dziecko 650,—- zł
b) na dw oje dzieci 1.450,—  zł
c) na każde nast. dziecko 1.000,—  zł

Z a s iłk i rodzinne w  m iejsce re n t sierocych
od dnia 1 stycznia 1949 roku  wynoszą:

a) na jedno dziecko 1.650,—  zł
b) na dw oje dzieci 3.600,—  zł
c) na każde następne dziecko 2.250,—  zł

Ponadto na grono sierot zupełnych, k tó ry m
przys ługu je  praw o do re n t sierocych, względnie 
w  ich  m iejsce do zasiłków  rodzinnych, wypłaca 
się kw o tę  wspólną, k tó ra  w  ubezpieczeniu eme
ry ta ln y m  w ynos i kw o tę  1.350 zł, a w  ubezpie
czeniu w ypadkow ym  kw otę  1.650 z ł m iesięcz
nie.

Wysokość zaopatrzeń w dow ich  i  sierocych, 
należnych pod pew nym i w a runkam i z ty tu łu

pracy w  okresie, gdy nie is tn ia ło  jeszcze ubez
pieczenie em erytalne, została zrównana z wyso
kością rent.

W szystkie re n ty  w zględnie zaopatrzenia 
w dow ie  i  sieroce oraz w  ich  m iejsce zasiłk i ro 
dzinne, jeże li śm ierć ubezpieczonego nastąpiła 
po dn iu  31 g rudn ia  1948 r., ZUS wypłaca n a j
w yże j za trz y  miesiące wstecz od dnia zgło
szenia roszczenia.

Czy wiesz, że kobieta w 9 miesiącu ciąży
jest uprawniona do świadczeń rodzinnych?

Dotychczas w  rodzinach bezdzietnych zasi
łek  na żony p rzys ług iw a ł dopiero od urodzenia 
dziecka. Obecnie, począwszy od 1 m aja br. p ra 
cow n ik  o trzym u je  zasiłek na żonę już  od 9 m ie
siąca ciąży żony. Ubezpieczenia słusznie w y 
chodzą z tego założenia, że w  okresie, w  k tó rym  
kobieta ze względu na b lis k i poród wym aga 
szczególnej op ieki, pow inna wstrzym ać się od 
norm alnych  prac.

P racow n ik  o trzym u je  zasiłek jedyn ie  na 
żonę, będącą na jego u trzym an iu . Jeżeli żona 
u trzym u je  się z w łasnej pracy, p racow n ik  zasił
ku  n ie  o trzym uje .

Ponadto kob ie ty  w  9 m iesiącu ciąży 
o trzym u ją  dodatkowo asy gnaty na 14 lit ró w  
m leka w  tych  m iejscowościach przem ysłowych, 
k tó re  objęto społeczną akcją  rozdaw nictw a m le 
ka dla rodzin  pracow niczych na podstawie 
asygnat ubezpieczalni.

Zatem  pracownice, żony p racow n ików  i  ich  
dzieci, o trzym u ją  m leko m iesięcznie w następu
jących ilościach:

kob ie ty  od 7— 8 miesiąca ciąży po 7 lit ró w  
kob ie ty  w  9 m iesiącu ciąży 21 lit ró w  
kob ie ty  karm iące przez okres jednego roku

7 lit ró w
dzieci od urodzenia do 3 ro ku  życia 14 lit ró w  

od 3— 14 roku  życia 7 litró w .

Szkolenie inwalidów pracy w roku szkolnym 
1949/50.

W  roku  szko lnym  1949/50 Zakład Ubezpie
czeń Społecznych będzie nadal k ie row a ł do 
Państwowych Zakładów  Szkolenia Inw a lidów , 
na swój koszt, in w a lid ó w  pracy, k tó rzy  pobie
ra ją  rentę  w ypadkow ą czy em eryta lną (tak ro 
bo tn ików , ja k  i  p racow n ików  um ysłowych).

W a ru n k i p rzy jęc ia  i  szkolenia kandydatów  
są następujące:

a) w ie k  od 18 —  40 la t,
b) procent ogólnej u tra ty  zdolności do za

robkow ania  od 45% —  100% (inw a lidz i 
ciężko poszkodowani).

c) niezakaźność d la otoczenia (chorzy na 
g ruź licę  płuc, w yneryczn ie  i  na jag licę  
nie będą m og li być p rzy jęc i).

Szkolenie odbywa się w  następujących dzia
łach:

1. zabawkarskim ,
2. czapniczym,
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3. rym arsk im ,

4. k raw ieck im ,

5. m agazynierów  ro lnych.

P rzy jęc ia  do w yże j w ym ien ionych  działów  
n ie  uzależnia się od złożenia egzaminu w stęp
nego z zakresu 7 klas szkoły podstawowej.

Natom iast p rzy jęc ie  do działu:
ślusarsko-mechanicznego, radio-m echanicz- 

nego, m echanik i p recyzy jne j, zegarm istrzow
skiego, kreślarskiego, księgowości ro lne j, adm i- 
n is tracy jno-ro lnego i  adm in is tracy jno -hand lo - 
wego —  uzależnione jest od pomyślnego złoże
n ia  egzaminu wstępnego z zakresu 7 klas szko
ły  podstawowej.

In w a lid z i, kończący szkolenie w  zawodach 
rzem ieślniczych, do k tó rych  p rzy jęc ie  uzależ
n ia  się od ukończenia szkoły podstawowej, po 
pom yśln ie  złożonym  egzaminie o trzym u ją  
upraw n ien ia  czeladnicze.

Czas trw a n ia  nauk i w  poszczególnych dzia
łach: —  od 6 m iesięcy do 2 lat.

Szkolący się w  zakładach o trzym u ją  bez
p ła tn ie  zakwaterowanie, u trzym anie , opiekę le 
karską i  naukę zawodu.

W  te rm in ie  n ieprzekracza lnym  do dnia 15

lipca 1949 ro ku  należy składać podania do te ry 
to ria ln ie  w łaściw e j ubezpieczalni społecznej 
(sekcja świadczeń d ługo te rm inow ych  —  ren
tow ych) lu b  oddzia łów  Z. U. S.

Do podania należy dołączyć:

1. życiorys szczegółowy z wyszczególnie
n iem  pochodzenia socjalnego, wykształcenia, 
stanu cyw ilnego, daty powstania inw a lidz tw a , 
udzia łu  w  pracy społecznej i  po lityczne j (w  cza
sie okupacji i  obecnie), zawodu przed powsta
niem  in w a lid z tw a  i  służby w ojskow ej,

2. ostatnie świadectwo szkolne —  w a runko 
wo, jeże li kandydat je  posiada,

3. zaświadczenie w ładzy gm inne j, dotyczące 
zatrudnien ia , stanu m ajątkowego i  m a te ria lne 
go petenta, z uw zględn ien iem  lo ja lności do na
rodu polskiego i udzia łu  w  życ iu  społecznym 
i  po litycznym ,

4. ostatnią decyzję Z. U. S. (znak spraw y 
i  rodzaj renty),

5. ostatni lu b  przedostatn i odcinek przeka
zu rentowego.

W szelkich b liższych in fo rm a c ji w  ty m  zakre
sie udzie la ją  ubezpieczalnie społeczne (sekcja 
świadczeń rentow ych) oraz oddzia ły Z. D.S.

Tadeusz Illu k ie iric z
Naczelny Dyrektor Państwowego Przemysłu Miejscowego

w Gdańsku

zm arł śm iercią tragiczną 29 czernica 1949.

W  osobie Zm arłego Państuioiny Przemysł M ie jsco iny 

trac i u jyb itnego organizatora, p racoum icy najlepszego 

przełożonego, a redakcja  m spółpracoum ika.

Redakcja Ogólnopolskiego Informatora 
Państwowego Przemysłu Miejscowego
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Święto morza. Obecne św ięto m o
rza p rzyp om n ia ło  społeczeństwu, że 
ma obecnie ok. 50€ k m  wybrzeża 
m orskiego i  że je  m us i odpow iedn io  
w yko rzys tać  ja ko  okno n a  św ia t. 
W  ro k u  1948 p rze ładow ano w  p o r
tach po lsk ich  ogółem  16,6 m il. ton 
tow a rów , z czego na im p o r t  p rzyp a 
da 3,1 m il. ton, na eksport zaś 13,5 
m il. ton . Z  ogólnego p rze ła dun ku  
75,6 proc. p rzypada na w ę g ie l i 
koks. W ęgie l p o ls k i od b ie ra ją  Szwe
cja, D ania, F in la n d ia , Z w iązek  Ra
dz ieck i, N o rw eg ia , F ranc ja , ‘Is la n 
dia, H o land ia , N iem cy, A n g lia , B e l
gia, W łochy, S zw ajcaria , P o rtu ga lia , 
E g ip t oraz A rg e n tyn a  i  Jugosław ia. 
Ilość k ra jó w  odb ie ra jących  w ęg ie l 
m orzem  rośn ie z ro k u  na rok.

P ow ażn ie ro zb ud ow u je  się nasza 
flo ta  hand low a, k tó ra  w  eksporcie 
i  im p o rc ie  od g ryw a  coraz to  w ię k 
szą ro lę . Rozpoczęliśm y ró w n ie ż  b u 
dowę w e w łasnych  stoczniach s ta t
k ó w  m orsk ich  (rudow ęglow ców ). 
Nasze p o r ty  rozb ud ow u ją  się n o r
m a ln ie , ro z w ija  się rów n ie ż  zado- 
w a ln ia ją co  nasze rybo łó w s tw o  .mor
skie. Tegoroczny p la n  po ło w ó w  w y 
konany został w  m arcu  w  131 p ro 
centach, w  k w ie tn iu  w  172 proc., zaś 
w  m a ju  w  142 proc. Zachodzi jednak  
konieczność nauczenia społeczeń
s tw a spożyw ania ry b  m orsk ich  
w  w iększe j n iż  dotychczas ilości, 
Przez p o r ty  m orsk ie  p rze w in ę ło  się 
w  ro k u  ub ie g łym  10.650 sta tków .

Nasza gospodarka finansowa. N a
sze sukcesy gospodarcze m ożem y za
wdzięczać p ra w id ło w e j gospodarce 
finansow e j. N ie  p o k ry w a m y  b y n a j
m n ie j w y d a tk ó w  in w e s tycy jn ych  
drogą e m is ji p ien iądza, lecz f in a n 
su jem y je  d z ię k i uzyskanym  na d 
w yżko m  budże tow ym  oraz w zra s ta 
jące j ren tow nośc i p rzeds ięb io rs tw  
państw ow ych, k tó re  większość in 
w e s ty c ji p o k ry w a ją  ś rodkam i w łas 
nym i, p rzeprow adza jąc równocześ
nie  p ra w id ło w ą  am ortyzację .

W zrost e m is ji ba nkn o tów  idzie 
rów no leg le  do ro z w o ju  naszej p ro 
d u k c ji 1 podnoszenia ob ro tów . N a j
ba rdz ie j pocieszającym  z ja w isk iem  
jes t fa k t, iż  rząd z lik w id o w a ł swe 
zadłużenia w  N a rod ow ym  B anku  
P o lsk im  i  odtąd w szys tk ie  w y d a tk i 
a d m in is tra cy jn e  p o k ry w a  z b ieżą
cych w p ły w ó w  budżetow ych. Da je 
się zauważyć s ta ła  system atyczna 
zw yżka  w p ły w ó w , um o ż liw ia ją ca  u - 
trz y m y w a n ie  naszej w a lu ty  na sta
ły m  poziom ie.

8 m ild. zł na polepszenie w arun
ków komunalnych klasy robotniczej. 
Uchw ały Rady Państwa i  Rządu.
Rada P aństw a na posiedzeniu 
w  d n iu  22 czerw ca br., pod prze
w o dn ic tw em  P rezydenta R. P., 
w  obecności p re m ie ra  J C y ra n k ie 
w icza i  m in is tró w : Spychalskiego, 
W olskiego i  Jędrychow skiego, posta
no w iła , ko n ty n u u ją c  pod ję tą  w  ub.

ro k u  akc ję  p o p ra w y  kom u na lnych  
w a ru n k ó w  b y tu  k la sy  robo tn icze j 
przeżnaczyć z Samorządowego F u n 
duszu W yrów naw czego na ro k  1949 
dalszą sumę 2 m ilia rd ó w  z ł na po
trze b y  zaniedbanych os ied li i  d z ie l
n ic  robo tn iczych . O gółem  u ch w a ły  
R ady P aństw a i  Rządu przeznaczają 
na polepszenie kom u n a ln ych  w a 
ru n k ó w  b y tu  k la sy  robo tn icze j 
w  1949 r . 8 m ilia rd ó w  zł.

O rdery „Sztandar Pracy“ i „Bu
downiczy Polski Ludowej“. Na
os ta tn im  posiedzeniu S e jm u w ice
p re m ie r H . M in c  w  im ie n iu  Rządu 
uzasadnia ł p ro je k ty  us ta w  o o rde
rze „Sztandar Pracy“ i  o orderze 
„Budowniczych Polski Ludow ej“.

Jednocześnie Rada M in is tró w  po
w z ię ła  uchw a łę  w  spraw ie  ustano
w ie n ia  odznaki „Przodownika p ra 
cy“ oraz odznak i i  dyp lom u „Zasłu
żonego przodownika pracy“, ja k  
ró w n ie ż  u c h w a ły  w  spraw ie  ustano
w ie n ia  odznak i „Racjonalizatora 
produkcji“ oraz odznaki i  dyp lom u 
„Zasłużonego racjonalizatora pro
dukcji“.

P rzew odnią  m yś lą  zaproponow a
nych  przez Rząd odznak b y ło : ucz
cić, uszanować, otoczyć poważaniem  
i  czcią tw órczą , ludzką  pracę.

Obowiązek obrotu bezgotówkowe
go. Spraw ozdan ie K o m is ji S karbo- 
w o -  B udżetow ej o rządow ym  p ro 
je kc ie  us ta w y  o obow iązku uczest
n iczen ia w  obrocie bezgo tów kow ym  
z łoży ł pos. Pszczółkowski (SL).

Projekt wprowadza zasadę, że 
wszystkie osoby prawne i  fizycz
ne, należące do sektora pryw atne
go i  zobowiązane do prowadzenia 
ksiąg handlowych, obowiązane są 
do regulowania swych zobowiązań 
w  obrocie bezgotówkowym, zarów
no z sektorem uspołecznionym, 
ja k  również i  tą częścią sektora 
prywatnego, która podlega obo
w iązkowi obrotu bezgotówkowego. 
S ekto r uspołeczniony podlega obo

w ią z k o w i o b ro tu  bezgotówkowego w  
zakresie całości sw ych  jobro tów  
z p e w n y m i w y ją tk a m i. O bow iązek 
ob ro tu  bezgotówkowego ciąży i  na 
tych  in s ty tu c ja ch , k tó re  n ie  posia
d a ją  osobowości p ra w n e j, np. p a rtie  
po lityczne.

Co produkujem y nowego. W  P ań
s tw ow e j Fabryce  Z w ią zkó w  A zo to 
w ych  u ruchom iono  p ro d u k c ję  sz tu
cznego w osku, cennego p ó łfa b ry 
ka tu  d la  p rzem ys łu  e lek tro techn icz
nego, a g łów n ie  do im p regn ac ji 
p rzew odów , p a p ie ru  izo lacy jnego  do 
kondensa to rów  itp . W osk ma ró w 
nież zastosowanie w  lito g ra f i i,  w  g a l- 
w anop lastyce i  przem yśle chem icz
n ym  p rz y  w y ro b ie  mas p lastycznych  
i tw o rz y w  sztucznych. Z ak ła dy  
b a rw n ik ó w  „B o ru ta “  p o d ję ły  p ro 
dukc ję  now ych  zw iązków  chem icz

nych, stosowanych p rzy  w y ro b ie  
b a rw n ik ó w  do skór. In n a  fa b ry k a , 
od czynn ików  chem icznych u ru cho 
m iła  p ro d u k c ję  chem icznie czystego 
kw asu azotowego. F a b ryka  Chem icz
na G azow ni W arszaw skie j, jako d ru 
g i zak ład w  Polsce, p ro d u ku je  ju ż  
n a fta lin ę  sub lim ow aną.

Z a k ła d y  w y tw ó rcze  przem ysłu 
m oto ryzacyjnego p ro d u k u ją  ju ż  pe ł
n y  aso rtym en t n a jb a rd z ie j naw et 
skom p liko w a nych  narzędzi d la  prze
m ys łu  m otoryzacyjnego.

W  K o kso w n i „B o le s ła w  C h ro b ry “  
w  W a łb rzychu  u ruchom iono  nową 
ba te rię  p ieców  koksow n iczych, w y 
budow aną w  całości w  k ra ju .

P ow ażn ie rozbudow u je  się K u 
ja w ska  F a b ryka  M anom e trów  i  T e r
m om etrów .

P rzy  P aństw ow e j Roszarni L n u  
i  K on op i w  G rabach k  S trzegom ia 
na D o ln y m  Ś ląsku uruchom iono  
pierw szą w  Polsce fa b ry k ę  p ły t  b u 
dow lanych  z paździerzy, pozostają
cych ja ko  odpadek p rz y  przeróbce 
ln u . Paździerze te  b y ły  dotychczas 
spalane. O bok p ły t  budow lanych 
z paździerzy będzie się w y ra b ia ło  
rów n ie ż  p ły ty  m eblowe.

W  S trzelcach O po lsk ich  p rzys tą 
p iono do p rac przygotow aw czych do 
budow y no w e j cem entow n i „G i
g a n t“ . W łaśc iw a  budowa cem entow
n i rozpocznie się w  p rzysz łym  ro ku , 
a koszt je j w yn ies ie  oko ło trzech 
m ilia rd ó w  z ło tych.

F irm a  „B a c u t ił“  m ająca zleconą 
gospodarkę a r ty k u ła m i po ub o jo w y
m i i  odpadkam i rozbudow u je  w  w o 
je w ó d z tw ie  lu b e ls k im  w  B orkach 
ko ło  K rasnegostaw u, 1 kosztem  37 
m il. zł. poważne zak łady u ty liz a c y j
ne, k tó re  p rodukow ać 'będą mączkę 
kostną, mączkę m ięsokostną, naw o
zy sztuczne, tłuszcz techniczny, itp . 
Jako m a te ria ł w y jś c io w y  służyć bę
dą kości oraz pad lina .

Fabryka penicyliny pod Warsza
wą. Jak  w iadom o Polska uzyskała 
z U N R R A  urządzenie n iekom ple tne 
fa b ry k i p e n ic y lin y . Obecnie fa b ry k a  
ta w  d n iu  22 Lpca br., w  dzień Ś w ię 
ta  Narodowego zostanie u ruchom io 
na. B raku ją ce  części w ykonano 
w  fa b ryka ch  po lsk ich . Zaznaczyć 
należy, że A m e ry k a n ie  ro b il i z do
staw ą części maszyn i  urządzeń oraz 
op isów  m etod p ro d u k c y jn y c h  i  
szczepów p e n ic y lin y  duże trudności, 
ta k  iż  szykany te b y ły  p rzedm io tem  
p ro testu  ze s tro n y  P o lsk i na fo ru m  
Ś w ia tow e j O rgan iza c ji Z drow ia ,

Przed żniwam i. U rodza je  w  ro k u  
bieżącym  w  Polsce zapow iadaja się 
dobrze. W edług ob liczeń zasiano 
z w iosną 8.850 000 he k ta rów . W  cza
sie rob ó t w iosennych z likw id ow a no  
241.474 ha odłogów. L ik w id a c ja  re 
szty od łogów  trw a  ca ły  rok . Część 
zaoranych obszarów została obsiana 
z ie lo n ym i ro ś lin a m i pastew nym i, a 
część p rzyg o to w u je  się pod oz im iny
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n a  jesień. Obszar za ję ty  pod paste
w ne w zrós ł o 50 procent. M a to  po
w ażne znaczenie, gdyż w zrasta jąca 
ilość paszy przyspiesza p rzy ro s t po
g łow ia  zwierza.t.

P rzem ysł naw ozów  sztucznych do
s ta rczy ł ro ln ic tw u  830.000 ton  naw o
zów  sztucznych. Coraz Więcej do
starcza się ro ln ik o m  doborowego 
z ia rna  siewnego. O sta tn io  o rg an izu 
je  się tzw . b lo k i nasienne. W  b lo 
kach tych  ro ln ic y  dane j oko licy  sie
ją  je d n o lite  doborow e zboże celem  
uzyskania odpow iedn ich  e lit .  Is tn ie 
je  ju ż  z górą 2000 b lo k ó w  nasien
nych o obszarze 21000 ha.

Studenci krakowscy zapoznają 
się z uchwałami drugiego Kon
gresu Związków Zawodowych.

W  w yp e łn io ne j po b rze g i a u li U n i
w e rsy te tu  Jag ie llońskiego odbyło  się 
w ie lk ie  zebran ie studentów , na k tó -  
iy m  delegaci na Kongres, p rzodow 
n ic y  p ra cy  i  ra c jo n a liza to rzy  zapo
z n a li m łodzież akadem icką K ra k o w a  
z przeb ieg iem  i  uch w a ła m i K o n g re 
su. W  zeb ran iu  w z ię li rów n ież

ud z ia ł p ro fesorow ie  U n iw e rs y te tu  
z re k to re m  p ro f. M a rch le w sk im  na 
czele.

Ze szczególnym  uznan iem  zostało 
p rzy ję te  ośw iadczenie pre legenta , że 
w  w y n ik u  u ch w a ł Kongresu zosta
n ie  wzm ożona opieka nad m łodzieżą 
pracu jącą  i  uczącą się oraz że na
s tąp i ściślejsze pow iązan ie  pom iędzy 
o rg an izac jam i m łodz ieżow ym i a 
zw iązkam i zaw odow ym i. E n tu z ja 
styczne ow acje  zgo tow a li studenci 
p rzo do w n ikom  pracy, k tó rz y  m ó w ili 
o w span ia łych  osiągnięciach w sp ó ł
zaw odn ic tw a p ra c y  na te ren ie  sw o
ic h  fa b ry k  i  w a rsz ta tó w  pracy.

Rada Miejska Poznania 
czci pamięć dzialaciy robotni

czych!
R a dn i m ie jscy  na posiedzeniu 

w  d n iu  23. V I. p rz y ję li uchw a łę  
w  sp raw ie  nadan ia  nazw  u lic o m  Po
znania od im io n  znanych w  W ie lko - 
połsce b o jo w n iko m  o postęp i  sp ra 
w ied liw o ść  społeczną. Postanow iono 
przem ianow ać u l. Szw a jcarską na 
u licę  im ie n ia  M a rc ina  C h w ia łk o w - 
skiego, działacza KP P , zamęczonego

w  ro k u  1938 w  Berezie K a rtu s k ie j.  
U licę  S karbow ą nazwano u l. S tan i
s ław a Chudoby, od im ie n ia  zasłużo
nego d la  k la s y  robo tn icze j członka 
le w ic y  PPS, rozstrzelanego przez 
Gestapo w  czasie w o jn y . U licę  Rze
peckiego p rzem ianow ano na u l. 
M a rc ina  Kasprzaka , działacza postę
powego, k tó ry  zg iną ł w  ro k u  1905.

N iezw ykły rekord form ierza w a ł
brzyskiej fab ryk i porcelany. F o r- 
m ie rz  pa ńs tw ow e j fa b ry k i po rce la 
n y  „W a łb rz y c h “  (daw n ie j T ie lsch) 
osiągnął w  .m aju 275% no rm y. 
W  p ie rw szych  dw óch dekadach 
czerwca K a n ia  podn iós ł sw ó j w y n ik  
do 300% no rm y.

N a jle p s i p rzo d o w n icy  p ra cy  w 
dziale, w  k tó ry m  p ra cu je  K a n ia  do
chodzą do 160% no rm y. System  
p ra cy  K a n i b y ł p rzedm io tem  badań 
k o m is ji ze Z jednoczenia P rzem ysłu  
i  C e ram ik i Szlachetnej.

S tan is ła w  K a n ia  lic z y  la t  26 i  w  
przem yśle ceram icznym  p ra cu je  do 
p ie ro  od ro k u  1946. T a jem n icą  jego 
sukcesów je s t n iezw yk le  dok ładne  
opanowanie te c h n ik i p ro d u k c ji i 
koo rdyn ac ja  ruchów .

M IE S IĄ C  P O L IT Y C Z N Y  
I  G O SPO DA RCZY

Stosunki międzynarodowe. Ś w ia t 
dz is ie jszy jes t pod w ra żen iem  _ po 
rozum ien ia  W ie lk ie j C zw ó rk i na 
K o n fe re n c ji P a rysk ie j. Ugoda w  
spraw ie  m odus v iv e n d i w  N iem 
czech oraz b lo ka d y  B e rlin a , a także 
w  sp ra w ie  tra k ta tu  austriack iego 
budz i nadzie ję , że m im o przeszkód 
u trzym an ie  p o k o ju  jes t m ożliw e  i 
że św ia t może w spó łp racow ać także 
na p o lu  gospodarczym . Ugodę tę  n a 
leży zapisać na  dobro po ko jow e j po
l i t y k i  Z w ią z k u  Radzieckiego oraz 
zdecydowanej w o li mas p racu jących  
do u trzym a n ia  poko ju .

Stany Zjednoczone przed kryzy 
sem. Społeczeństwo am erykańskie , 
k tó re  jeszcze pam ię ta  po tw orne  
s k u tk i w ie lk ie g o  k ry z y s u  sprzed 
w o jn y  w  1939— 1945 je s t p rzes tra 
szone obecnym i z ja w is k a m i gospo

da rczym i, k tó re  a w izu ją  ponowne 
nadchodzenie k ry z y s u  W A m eryce 
m ilo w y m i k ro ka m i. W  szczególności 
zapasy tow a row e  u  h u rto w n ik ó w  
rosną do zaw ro tnych  sum. P ro d u k 
c ja  spada o 10 procen t. Dochód na
rod ow y  za p ie rw szy  k w a r ta ł 1949 r. 
o b n iży ł się o okrąg ło  9 m ilia rd ó w  
do la rów , co jes t n ie  no tow a nym  do
tąd  ob jaw em  od zakończenia w o jny . 
Z a ro b k i robo tn icze  spad ły w  p o ró w 
nan iu  z o s ta tn im  k w a rta łe m  1948 r. 
o 3,5 m ilia rd a  do la rów . N a ry n k u  
p racy p o ja w ia  się bezrobocie. A kc je  
przem ysłow e spadają i  ca ły  nas tró j 
sta je  się n iesp oko jny  i  d e n e rw u ją 
cy. W śród s fe r robo tn iczych  am ery
kań sk ich  p rz y jm u je  się coraz częściej 
przekonanie, że jedyną  drogą do ra 
tu n k u  je s t w e jśc ie  na drogę gospo
d a rk i p lan ow e j i  soc ja lizm u.

Kłopoty brytyjskie. O b ja w y  nad
chodzącego k ryzysu  dochodzą ró w 
nież do W ie lk ie j B ry ta n ii.  W artość 
fu n ta  sz te rlinga  jes t pod znakiem

zapytania. W  Izb ie  G m in  sekre tarz 
ekonom iczny B ryty js ik ieg®  M in is te r
s tw a F inansów  poda ł do w iadom o
ści, że w artość nabyw cza fu n ta  
sz te rlinga  w  końcu m arca b r. w y 
nosiła  oko ło 36 procen t w  po ró w n a 
n iu  ze s tyczn iem  1948 r .

N a jb a rd z ie j n iep oko jącym  z ja w i
sk iem  jest je dn ak  ¡poważny spadek 
eksportu . E kspo rt te n  w y n o s ił w  
k w ie tn iu  b r. 137,4 m il.  fu n tó w  i  jest 
na jn iższy  od w rześn ia  r .  ub. Także 
im p o rt spadł o 2,3 m il.  fu n tó w , osią
ga jąc 187,06 m il.  fu n tó w . Różnica na 
korzyść im p o rtu  jes t o lb rzym ia .

Zachodzi konieczność albo ogra
niczenia w  c iągu na jb liższych  m ie 
sięcy im p o rtu  surow ców  i  żywności, 
a lbo też ciągłego w ysp rzedaw ania  
się na rzecz A m e ry k a n ó w  oraz za
c iągania da lszych k re d y tó w . S tan 
ten  w śród  k las  p ra cu jących  w  A n 
g l i i  budz i poważne zan iepoko jenie .

S P R O S TO W A N IE
W  n r  25 na str. 23 w in n o  być A n 

to n i P o łedn ik .

R e d a g u j / e :  K o m ite t re d a k c y jn y
W y d a w c a :  P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze, W arszawa, u l. Hoża 35.
A d r e s  r e d a k c j i :  W arszawa, u l. F oksa l 15, te l. 85007, 82022.
A d r e s  a d m i n i s t r a c j i :  Katowice, u l. 3 M a ja  23, te l. 31771, sk rzynka  pocztowa n r  1.
P renum era ta  m ieś. 80 zł, k w a rt. 240 zł

Ceny ogłoszeń: 1 s tr. 20.000 zł, % s tr. 12.000 zł, Vi s tr. 6.000 zł, % str. 
3.000 zł. Podan ie adresu f ir m y  w  spisach 1.000 zł, w k ła d k i ko lo row e  
j o k ła d k i o 50% drożej.

Za treść ogłoszeń red. n ie  Odpowiada.

P K O  K a to w ice  n r  I I I -4 9 1 4 i III-2 6 5  •  P renum era tę  przesyłać m ożna pod adresem  a d m in is tra c ji lu b  przez PKO .

D ru k .: P. K . Z, G. Oddz. 2 K a to w ice  N r. zam. 971 — R -  020240



Wykaz maszyn i urządzeń fabrycznych,
które  mogą interesoujać przem ysł m ie jsco iry

Wyciąg z biuletynu nr 27 P K P G  IIep. Bilansów Towarowych A rtyku łów  Przemysłowych.

L. p. Nazwa a r ty k u łu Ilość Gdzie się zna jd u je Nr konta

3100 cyn ka rka  poziom a, b ra k  g ło w icy 1 szt. P. F -k a  L is te w , Paczków, D w orco 
wa 10

30 'V II/03

3102 cyn ka rka  w a rt. 6.000 zł 1 szt. P. F -k a  W yrobów  D rzew n. n r  14, 
O lszyna

30/V I1/06

3105 czop ia rka do skrzynek F -m a  K irc h - 1 szt. P. Z. Przem . Drzewnego, n r  5, 31/V II/12
ner L e ip z ig  n iekom p le tna  60%  zu
życ ia  w a rt. w  z ł 5.000,—

Szczytno

3106 czop ia rka jednostronna  podw ó jna  
f -m y  R u d o lf Leunkasa t n iekom pl.

1 szt. ii ii

60%  zużycia  w a rt. w  z ł 7.000,—

3107 c y k łin ó w k a  F -m y  B e th ne r Gesner 
stan średn i w a rt. w  z ł 500.000,—

1 szt. ” 30/V II/12

3109 f i l t r y  o le ju  przyd . 55%  w a rt. w  zł 
1000.

200 szt. Ceg. S m erdnica „G ry f in a “ 30 /X II/04

3111 fu g a rk i do drzew a 3 szt, Państw . Z ak ła d y  Przem . Drzewn., 
Koszalin, u l. Lech icka  51

30/V I 1/12

3112 freza rka  tarczow a do lepek f -m y 1 szt. Państw . F -k a  W yr. D rzew n. N r  2, 30/‘V II/1 2
B etzner stan średn i w artość w  zł 
20.000.—

Szczytno

3117 he b la rka  ta le rzow a nada jąca się do 
p ro d u k c ji sk rzyne k  do cyga r w ym a -

1 szt. P. F. M . A . N r  1, Bydgoszcz, D w o r
cowa 12

30/V II/12

ga rem on tu  w a rt. z ł 50.000,—
3118 he b la rka  ta le rzow a  j. w . w a rt. 80.000 

z ło tych
1 szt. ii 30/V II/12

3122 k o n tro le ry  p rzyd a tn . uży tk . 80% 2 szt. C em entow nia  Szczakowa, w  Szcza
kow e j

3O/XII/04

3127 m o to r spec ja lny  pierśc. 10 szt. P. W ytw . U rządzeń R adiów , w  B ia 
ła w i e

30/V III /0 2

3129 m a łp ia rk a  8-m io  frezow a stan śred
n i, bliższe przeznaczenie nieznana 
w a rt. w  zł 800.000

1 szt. Państw . F -k a  W yrób. D rzew n. N r  5, 
Szczytno

30/V II/12

Już wyszedł z druku

»Jednolity plan kont«
dla państwowych przedsiębiorstw podległych Ministerstwom;

G ó r n i c t w a  i E n e r g e t y k i  — P r z e m y s ł u  C i ę ż k i e g o  
Przemysłu Lekkiego — Przemysłu Rolnego i Spożywczego

o b o w i ą z u j ą c y  od d n i a  1 s t y c z n i a  1950  r o k u

W y d aw n ic tw o  n iezb ęd n e  w k a żd y m  p rze d s ię b io rs tw ie , b iu rze  i fa b ry c e  

Cena za egzem plarz z ł 150.- — — Stron 95 — — Karton

Zamówienia przyjmuje: Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione 
»Polskie Wydawnictwa Gospodarcze« w Warszawie, ul. Hoża 35


